
ps 70 JFJe^ziela 14 27, m arca  !$JQ r

Ir jenowi sotSziessie ra&3 esrocz nei jjo ifsisto łfsib
Adres RpsJs ŝył: Kijów, Prsrezea S3, W e r ,  2*64.

I Drufełfrs! Pojj|ej: Mfru, Prsrersa 9, Tal. IS72
R ęk o p isó w  R e d a k c y *  ni*  B w rae a .

]’ ik t o r  p r s  f |  71 ii je  od 72 1 , £ o k re l ł» r i  od 6 — 8.
•Y o t w a r t a  od IC - i  po  p o i  i. od 6 - 8

wjoossororo.
O z i m i n i e  p r s i r jm u je  do g o d i i n ;  8 #|e<s«cr.

mm KIJOWSKI
12-
t s .

flilfl fOLiTICffiS, 3PBŁEC1I i MHACKII.

'"'•‘.I* f»A8
P r e n u m e r a t a :  W  k ra ju  1.—  3. - fi.—

.  Z a g r a  se. 1.30 4 S 0  9 .—
Z a z m t n ę  «. r e t u  30 k*p.

O G Ł O S Z E N I A :  Z a  Y.-iersii f J . i U w y  l u b  j e g o  r u l c j s o e  
r z o d  t e k s t e m  4 0  k o p .  p i e r w s z y  i 2 0  k o p .  K a ż d y  n a ­

s t ę p n y  r a s  z a  t e k s t e m  2 0  k o p .  p i e r w s z y  i 10 k o p .  n a - . 
s t e p n y  r a z ,  z a w i a d .  i W n l  n d  p o  40 k o p .  W  r u b r y c e  
. N a u « a » a n e “ w i e r s z  p e t i t o w i , -  J u b  j o g o  m i e j s c e  l  r b -

Numer p o jed y n czy  5  kop. 
Prccu«nerat<; t ogłoszenia przyjmuj* 

Atimihlslrscyj.

• ł «.a. jp-' jir;»  . w u. U-ójrY *; St*ST\ V  ■ ". * ■ * ?J- £  •>,i f iK k f ,  jŁJw

W e  v . to rck  d n i a  1-. m a r c a  w  k o ś c ie le  św . A l e k s a n d r a  o g ods  
10 i pó ł  ł a n o  o d b ę d z ie  s ię  n a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n i  za  d u sz ę

rhp.

Ignacego Łychowskiego
o c / e m  z a w u u U m h j ą  A r ty ś c i  s t a łe g o  t - m r u  p< Iskiogo. 17300

S>U K’utm 
P o l  k c g  1 v

W  wyk nan ii  
skm ypta  p.

111.i f. 29-g 1 mar a v j„czór po-wipiMiy 
Ui .oro u K o m p u r y t o r ó w  p o l s k i c hOGNIWO

K. Dziewanowskiego

Poetek o

___________________ 1 piaai--’tx P

8 i p.'l liijfcij w kslęg rui Wł. Idzikow.-kicg >,

K  Pollheim.
Krcs'zf‘7’ iyk 33. 

17231'

Aptska Kij. T-wa Farntaceułwcz.
(iivt\iłia K) 173')4

otrzymała świeża lisnfą
O S  P O W Ą.

3 Wystawa
w y r o b ó w  p r a c y  i t c b i c c e j

O C tO jjn tf t l
Od g dn  l ’-:'l r. 8.1 b pi’- c.-dzpnnii;. 
Gmscii Gioidv u-. Jus ty it rka  1. 17:11.'

Jfasiona o g r o d o w e  i
k w ib t o v ie .

Palaty. lirorgiAy, Kanny i inno rośl. 
pole a zakuci oirndniczy S t e f a n a  
L e s i s z a ,  Mar.-Rbigowieszczeńska 104 
ijusirowaffj cennik na ządsm ę*1 bez­
płatnie. 16430

n a j l e p s z y  w  R c s y i  

T e a t r - B i o y r a f 59E X P R E S S ii
K r e s z c z a t y k  N r .  2 5

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Tylko dzisiaj i jutro wspaniały program
W a n d a  S lz a n d o n a t t a d r a m a t  h i s to ­

ry c z n i  z zy 
c ia  n m \ d u

w ło sk ie g o .  R o l e  a r ty s ty c z n ie  w y k o n * A  p r z e z  1YT A N f E M  o p o w ie ś ć  dram fc lyczn? .  W  s i r z e s a j a c c  sc e n y  w wy 
r.aiVp-!Z«eb a r ty » i8 w  r z y m s k ic h  io a t ió w .  .  , . k o n a n i u j r t . ^ t | w  pz ry sk ig b .  j O braz  k o lo ro w a n y .

Wybór cesarskiej narzeczonej
nawałowe w Ńicc.i. WEMECYJ^ LTuf-̂ 1 Faie zatoki

Olbrzymie zabawy kar-
w e w.d

Gaskońskiei ŚgT  Glupyszkin — publicystą
p o d  b a t u t ą  I S e r e a t o w o k i e g c  w y k o n a :  Fanl.izya »J.ucya z Laiuc rmo. iu«. Urywki z opęry_ »Ccs<uslia narzo-

Batadle de Confettis souv. dep o d  b a t u t ą  ______________________________________ „
czo ra t  Rymsiij  Korjakow, K * m tc t  W. iier.'ZOv.sk’ego, Opera »Maoouc ^Mawywe a, >

pj!C0 — |o U a  K w a ; ®  W. Boro owskt-go, Cnae-Wals i w. m.

Program od 12— 6 godziny zaaprobowany przez Komisyą Okręgu Naukowego. 
M e wtorek d. 18 marca zm iana programn.

Bt P . T . ffl. S
S a b  Kiubu OgoiwoSTAŁY TEATR POLSKI

M i s  Wojciech? Dąbrowskiego
W niedzielę dnia 14-go marca 1910 reżu

K i n e m a t o g r a f
F a n a  w 3- b aktach, Blurccntliala i Ktdolburga.

Bilety (conv miejsc sieJ^ąrjwn od 73 k. do rb. 4) nab iw ać można codzienni.' 
w księgarni W . I d z i k o w s k i e g o ,  l ( r t  s z c z a t i  !. M r 3 5 ,  t e l e f o n  M r 
8 5 3 ,  a w d u ch  przedstawienia od godz. I I  rano do 2 po południu i od o po 
południu do końca przedstawienia w  k a s i e  k l u b u  „ O g n i w o " .  Boczą 
tolt o  g a d * .  w i e « * o r e i o .  • -■* ■

17:18T ” Reżyser A l R k s a n d c r  S t a n i e w s k i .

Parowa stolarska fabryka 
Meb!i Iow. Akcyjnego

i J

Kolo Literiw i leaiany Felskicli f  Kijowie
urządza w d. 15 marca 1910 r.

w Małym Teatrze KVamskiego
Obchód Szopena

( !8 IO i s r o ) .  173112
Poemat’k n f.  8 wiacz. Ii tety inTywr.ć mrżna w Kasie T atru Kramskipgc.
u im  ■ w—m*m ■■■■   w — w w ^ ^ w m i w w w — ■ ■ . . ■ w w u  ■

NSały Teatr Kramskiego, Kreszczatyk Jte 15.
D i m a n c h « ,  14 m a r s ,  1910, ó 3 h . a p re s * m tr i i .

y  Ite  ?Fi|aniine|ranęais€»“ £gt ..Foyerfianęais"
l. Pat lic: Mf imlcgurs, r ',c.'uti.ms musicale? sur piano, y io lw s et vudo .(ulica: 
Uliaurs ot dansns. h Pan ic ;  T*b!eu\ vivan*s. 3. Tartie: Cmwntikjprapbtj Ji 
Parne: Ji ux d  Ida i cnsinnni tle eos-umo nVsl pa? d» r 'gnnur (Oic.hoftro tu l i  
iaTO (l» Rcwco). a) n/j.\ de- hilh-l? do 30 kop., ;i 4 rb. ,1B. Ltjs .ulhiiL 
■i Jc» S wićt»iri‘s paient juoit.ć p r i \ ,  l )  Le:i Lilict-; sont eu i c r c  &u m achin  
Ziiiiib !, K rwzczaiłk  L‘2 lidO*

Radl Gospodarzy Klubu „OGNIWO"
ma złs czyt zawiadomić, że w piątekd. b. n\ odbędzie w salonach Klubu

© m  o a « ®

Wo’śoio dla oł-mko v i i-.b redz:n bezplaBio - -  dla gości po 1 rb. od o-uhy 
dla u łodzmzy a k a d e n i i c k i i e j  ]i t 25 kop. 17.Cip

£ a t a  K u p i e c k a .  Dziś dnia 4 marca ‘2-gi i ot tal ni K O N C E R T

Lc S o b i n o w a
Bilety w kasie Klubu Kupieckiego od 12 do d e j  i od fi ej w :c

C y r k  „ H i p s i o ^ a S a c e ^ n H i k o t a j o w  b a  7 .
gmach I .  Krutikoma. 

W niedzielę dnia l l-go u - rca dwa przodstawienu. 
o g. 1 ci płzbdst. d a dziori, na z:koń •zon o paniomi- 
na ł N i c d ź  w ie d a :  i w a r t o w n i k ; .  W . z le at:- 
trakt,  dzieci mogu .jeździć na su-ykach. Gony miejsc 
od 2U k. do 1 r b . lozn 4 rb. 4 j  sop. Wirczurein >' 
o g. b1./, wielkie ‘ ś*  lieej®* firzedslawioriie i ifał.d.'  ̂
mina . . K ł u s o w n i c y * .  7 - m y  d z i e ń  c h a m p i o -  
n a t u ,  z- rganzouaiiego przez P .  D. J a r o s l a w -  
c e w a .  Foczątek walk o g .d :. 10 1/?* v Walczą: 

L) Zaikin i do Rider, 2) biurznk i Czarna mas'-a, 5) JSzmHrJtoesli i iMdlf* 
4) Janosz Czaja i Gnrski. ___  ____

9S

T-wo Wzajemnego Kredytu
S A M O P O M O C ”

W  K i j  o w i c
wykonywa w-.zo'kio czynności w zakres bankowy wchodzące: 

P r z e k a z y  m i e j s c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
I n c a s s o  v » c k s ii  i z l e c e ń  n a  w s z e l k i e  

m i e j s c o w o ś c i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  p e d  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­

t o w y c h .
Z a l i c z k i  p o d  k w it y  k o l e j o w e ,  k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i l. ]>.,
i a k  r ó w n i e ż

W y d a je  p o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó l e  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adres Zarządu: Kijhw, Inslylucka N r 4. 
Auro? H ę g rn t i r / in ;  „ S a m ”  Kijów.

166-il Tolelon Nr 23 ;•».

99

M A G A Z Y N  i  P R A G I I W N J A

F r e p o n t 99

Przeniesiono na M i k o ł » j o w a k ą  u l i c ^  N r  4  \ l'Vią
U P R Z Ę Ż E  Migiel: kio i -u.dtie, indla, kufry i rozmai U; w j rohy ze skóry

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r i a u r s f c a  N r  16. T e l e f o n u  1 0 5 0 .

Wynajmuj! k a r o t y ,  p o w o z y  I p o w o z i k l ,  miesięcznic i dziennie, na spa 
cery, b a l e , ; luby i pogrzeby. N a zadanie angielskie zaprzęol. ,-lUO 

S p r x e d a x  i k u p n o i  k o n i ,  p o w u z ń w ,  u p r z ą ł y  I t i b o r y l .

N ie z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k im

ZYGM UNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Stały Teatr Polski K. P. T. M. S.
W M a ły m  T e a t r z e  K r a m s k f e g o

•  17301
Va q  i  i  •

Tylko t r z y  w y -
s t ą p y  ? liano mi to­
go j>n>?ty polskie- 

g>

■5Yi:irek dnia 16 b. m.

1) „Piętro Caruso“ iZSJ&SZJk fcw . 2j 
Dzierżawca z Oiesiowa1-

S;oda dnift 17 b. m.
I R n i ^ l  M  _  _  JŁ —.  ■ ■ lr?g>dya Gutzko^a. UGel

v U r E B l  A C O S t S  Aco>t « -  li. Zelaz'iw?k'. 
C:wjU'te': dnia ’S n m.

E o n e ł i s  A k ! n n S f k ‘ ‘ lif]! 'v<i akt- K^yyyeR-ews.kiego
K. L e ś n i o w s k i e j  , , # * 8Ł T Ł W «  SSL* iNifcieśś-.lun — W- ŻelaziuRKi. 
M , j y  do nabvcia w kasio toatru K^raskinzo od g. U r. (►> 2 .ep . i cd 5 do 
8 wir-czoiem.' Ki. runek m y- tyczn y  p. R. / e ’a ow^kug".
lleżysrr  — A. Sianiowski. Począlek o godz. S ’ '4 «

v

Sca tr p e js k i T o w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  o p a r o w y c h
Dz ś duia H-«o m arc i  d * a  przi dsUwieipe: w po­
tu lnie 7. udziałem artysty l / r e s z k i t w i c z a  

D jP k c y a  S vV. Brykina. 1) „ C a m o r r a " ,  > D ż id a : i :  O r e s a k t a w i c z  
2 ) B a l e t  d t w o r t i s s e n n e n t .  Focjattii o godznito 12 i poi p ' nołu lniu 
Vik?!z'irein •/, u'l«ia,’0£u K a r z e w l n a  T a n n h a i i s *  r " ,  >7 o n n h a i l s e r c  
|ti. K a r ż c w t i n .  Ihczal k o g. 7 i (71 w. Dnia 13 pożegnalny wysię-i F E L I i  
LiiTUfUI 7. edzi>iłjm O r o s z k i e w i c z a  no r«z o-;t hi ni w uczenie beżącym 
? W a l k i r y a < .  ; B . - a « i h i I J  n  — F s3 * a  L i t w i n ,  > Z y g m u n t <  F .  G r c s z -  
k i e w i c z -  Dnia 16 Przedstiwicnio GaD l) Ż y c i e  z a  c e s a r z a *  T y akt 
i :’> wy?'ęp M a r y i  G a l w a n i  d e  T e c h a o a  i C y i u l i k  S e w i l s k i  , i I L z j d u  
M ar ra  Galwam. Dnia '17-go przcdo^iatm wy?'t;{i M a r y i  C ^ l w a t t i  z udzia- 
leiL'Ore-złie-.r-cza > T r a w 5 a t a * .  »Vu l I « H l a r y a  i n l w a n i ,  .\lf,c(.V — 
D r a s z k i e w i c z .  I .hra l'.l-g> p o z t j n a l n y  fcenef? M a r y j  G a l w a n i  
i L a c m e r .  Bdety na wszystkie przedstawienia ual.ywać uiozna w Kasia 
teatru.

ul. J a r o s i e w s k a  6 2 .

Przyjmuje obstał l i n ­
ki na wykonanie o- 
kien, drzwi, obramo- 
wań i posadzki. Stały 
skład posadzki w na j­
rozmaitszych gatun­

kach. lOitSS

Nu pierwsze żądanie wjkouuje 
gratis rysunki, plany, szczegó­

łów e, k o s z t o r y s y .

T r t l o P h n  t^n to ru  głównego 10-50  
1 6 1 0  f u l i  fabryki 2 J - 0 3

T e a tr  w ie js k i 4 iconcert syss/onicziiy
W -  S a f o n o w a

n e  czwartek d Ls mprem 

p; d kierunkiem

S::r z ' fó iy  w procramarh. lGiczdek 0 g dżinie 8 wicczrrem. Bilety u Wł. 
Id ifc'.-w>Uego (KresicZMtjk 25). 17235

TEATR spadk. „BERGONIER”. O P E R E T K A .
r . e a p ó ł  o p e r a t * * ’owy M . P .  L i w s k i e g o .  17237

9LS? -Hrabia Luksemburg"
\V poniedziałek dum 15-go " t c ó  o raz 1-rzy >MAME«FRY JE S IE N N E * ,  
ąye w t - f k  d. IG marca »MGDNY S K S ł i f P E K * .  Począlek o §. 8 i pół w.

ślicznego gatucku, bez żaka 
po eonie 1.60 fran o, stacya 

Pobrcbyszrze. poleca

K i j ó w ,  B . > B u l w a r  4 .
17249

świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I I P IE ŚN I

Przedstawił

Zygm unt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przes) łką).

Zwracać się należy do adminislracyi „Dziennifca Kijowskiego)

Na Melinie, w 4 eh wielkich 
tomach, oędobnie < prawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z i los trący and i 
nutami, w ztkresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju naroiowego, sztuk, i 

j nauk, uzbrojeń* i ubiorów, za- 
J >aw i gier, muzyki i pieńoi, nu­

mizmatyki i "tuogrofHi życia 
putdicznego, rycerskiogc, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-eiu wieków ubiegłych 
'odręcznik w każdym domu 
conie-zny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, proT. Al. Kruckner, 
(ak pisze (w HiM. Wars?.) o En- 
< yklop«dyi Glogera: „Kownie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego vrydavt nictwa nic sdo- 
oóh poniy.jcć! Znajdzie w niem 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas­
nych, o których rię ozętito sły­
szy,' a mało wie. I nabierają 
to szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza eię zamierz­
chła jłrzeszłość, i biją od niej
blaski, i słychać jej glosy* 

Cena k s ię g a r s k a  r b .  15. iigib

ze- Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
s a f . i a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i a t r a c y i  p l * m S  n o n a  i n l t v n a  

d a  r b .  I ) .  N a  p r x e a y ł k ę  p o c z t o w ą  d o t ą c z y ó  n a l e ż y  r b .  I .

Książki dfiUwąr.e wszyst­
kich RiiJivi wiodzy, 
podi ęcTinCT nowe 

i używane, sprzed.u l się i kupują 
w sklcpio przy bo. uw jiisaiicnay.h.

M O  LAK A.
Prorezna Nr 30, i ; i  i

ó3  

1
?cx>

fy,

i G ries °bk Bożen
GO Uzdrowisko klimatyczne w poł. Tyrolu.

S e z o n  d o  k o ń c a  m a j a .

§ 8 Hot, Pens. i Zakład leczniczy S O n i T O I l h o f l
Kierown. D -r  Z . S z c z e p a ń s k a ,  b. długoletni lekarz i 

kliniki prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie.
1C939

R f f S P - D w a  o g i e r y
lypu rob(iC;upo, -Vi ki wi ajdońskj«>j j 
ąuglo-normaud. O b\ brucltu kasztany 

-lctmc cztwowdrszkowe, silno, koś-j- 
alo i uzytoczno. St. pjczt. i ku). Mi 
ropol kol. Fuł.-Zai li u 4 wioirly, w. 
Woji-iccbCiwkii. Adam Dmur.raTzki.

1716‘ś

5 8 8 ? ”

OSora Szwyców
Fcrdynandówc'. Sprz-daż k r ó ™ ,  

c i e l i c  i b y c z k ó w  tl. kt.l. wą/.kul 
Ferdynandówks n 6 w. pû Y.i.. lei Nio-
mirów pub. p di)l?!<!'-j J ązi 1 Fudąśnaki.

17283

F a m i l i j n y  T e a t r  U a r i c t ć

n Dziś i codziennie.
C and DA-orliictiiucn'. v»riś. Debiuty: 
A- g i:!*, trio I i  no. znakom *ri. Kc-tii 
Floianz, rol.-ic a' t. II leny Zabłockiej, 

f f  ® NB B i  BI w  u. 1 skio■ i .wis lu innych Calu
Mei-yrgo\v?ka ni. Nr S, tiduf. 1484- t u pa sk ł-da siij z 33-iu o?6b. S«-zopd-
DyPkuya T#v/arzy»twa. A Walbofg, I* i - w programach. Ad/uinistrat .-r A. 
Fedoto .. .  A. Prokofiew, i L‘. IW k io  W Gborg.

Wszschświatows powayi lekarskie zaiecają pastylki

jako śroiluK lłc.zni ‘zv. rad|HB|;iie usuwujący kaszel, przcwębicnie, żąlar 
i ifnypke. C e a ia  p u d a ł i c a  GS k o p .

Kijów, Kre;7C?2tih 
Nr 3 3 .

Telefon Nr. 809J. Uopf i Syn
Dostawca Cosarskiogo 1 wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konscrwalorjuin 

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p a r a c y a ,  s t r o j e n i e .  163U4

Or Czerniak r-a
S y f ,  wen., mnezopło. (.-.prc. kur. Jrtricli 
nioirt. płc. W sz j s l .  :••)>»& sptw. kur. Oć- 
dzird. łóżka. , - ł l ! 8  l

I»msa» Roboty
ki ? i('luc. \Vvkouyrya po nęd tr  
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Pan. Guczkow jest czwartym z kolei 
prezydentem Dumy Państwowej. Czwarty 
rok upływa od chwili, kiedy w dniu ‘27 
kwietnia 1906 r. prezydent pierwszej Dumy 
rosyjskiej, p. Muromcew, dziękując za za­
szczytny wybór, nawoływał posłów do speł­
nienia woli narodu, „która znalazła swój wy­
raz w fermie prawidłowej, stale działającej 
na nieodwołalnych prawach npsrtej instytu- 
cyi prawodawczej".

Ta praca prawodawcza miała według 
pojmowania pana prezydenta odbywać się 
„na podstawie winnego poszanowania prero­
gatyw Monarcny konstytucyjnego i na grun­
cie doskonałego urzeczywistnienia praw Du­
my, wypływających z samej istoty przed­
stawicielstwa narodoicego.

Owa wiara w prawa, czerpiące swe 
źródło nie w aktach prawodawczych, lecz 
w samej istocie ciała reprezentacyjnego, nie 
była pustem słowem ani dla pierwszego 
prezydenta Dumy, ani dla stronnictwa, któ­
re kandydaturę jego postawiło. Z niem ra­
zem wierzyła, większość pierwszej Dumy, 
że dalszy rozwój tej pierwszej izby rosyj­
skiej zawiera w sobie jakieś nieuniknione 
konsekweneye konstytucyjne, że byt jej o- 
piera się nie tylko na prawie pisanem, lecz 
przedewszystkiem na związku ścisłym ze 
społeczeństwem, z jego najdroższomi pra­
gnieniami i ustalonemi pojęciami. Przeko­
nanie to znalazło swój wyraz w Wyborgu, 
gdzie członkowie pierwszej Dumy apelowali 
do opinii ogółu.

Złudzenie to zgotowało kadotom i ich 
sojusznikom przykry zawród. Całkiem inne 
formy przyjmuje embryon konstytucyjny. 
Więc znska wiara naiwna w nieunikniony 
jego rozwój według wzorów zachodnio-euro­
pejskich i drugi prezydent, obejmując w 
dniu 20 lutego 1907 roku przewodnictwo 
drugiej Dumy, już nie mówi o tajemniczych 
źródłach niepisanych. Stwierdza on wpra­
wdzie, że druga Duma ma kroczyć drogą, 
wytkniętą przez jej poprzedniczkę, lecz jest 
to hołd platoniczny drogim cienioip, pobo­
żne westchnienie w stronę pięknych, lecz 
już niezissczalnych tradycyi.

Wprowadzenie w tycie obwieszczonych 
aktem pisanym zasad—oto cel jedyny, ów 
akt—Manifest 17 października—oto jedyne 
źródło istnienia.

„Raz powołane do życia instytucye pra­
wodawcze nie umrą44, zakończył swe prze- 
mówieow Goło win*. WćU) m  zzą
pewnieniu bardzo potrzebnego dla serc 
zwątplałych pokrzepienia.

Lecz przyszedł dzień 3 czerwca i oka­
zało się, że instytucye owe wprawdzie nie 
umierają, lecz mogą ulegać bardzo dotkli­
wym przeobrażeniom...

To też p. Chomiakow, wchodząo na 
trybunę w dniu l  listopada 1907 r., nie ma 
już żadnych złudzeń. Nie zapewnia już Du­
my ani o trwałości źródeł niepisanych, ani 
o nieśmiertelności ustroju reprezentacyjne­
go. A że cechuje go szczerość i wyrozu- 
nPałość, więc nie wierzy we własne siły, 
natomiast akcentuje wiarę niezłomną w do­
bre chęci „powołanych przez Cesarza wy­
brańców narodu".

Od tej chwili w ciągu przeszło dwóch 
lat mieliśmy sposobność słachać przemówie­
nia i oglądać czyny przesianych przez sito 
3 czerwca „wybrańców*4.

Nawet niewyczerpana dobroduszność 
p. Chomiakowa nie mogła strawić tych form

parlamentarnych, jakie ta działalność w pa ­
łacu taurydzkim meraz przyjmowała. I oto 
odszedł trzeci prezydent Dumy rosyjskiej 
i z westchnieniem ulgi zajął jo  raz pierw­
szy swe miejsce na fotelu poselskim.

Miejsce jego zajął Ulysses Związku 17 go 
psźdz. śhzki w słowie, a twardy w czynie 
polityk „konstytucjonalista" wiecznie oglą­
dający się na p. Stołypina, liberał, w sło­
wach gotowy do walki z „ośrodkami bezpra­
wia", pochwalający w tym samym czasie 
zdobycie kościoła opolskiego przez p. sied­
leckiego gubernatora.

Po szczerym Chomiakow e, który na­
wet w polityce na kłamstwo z Tobyć się nie 
mógł, przyszedł p. Guczkow i rozpoczął swą 
ka:yerę prezydencką, jak na geszaft3mana 
przystało, od wyliczenia praw, które w sesyi 
obecnej ma rozpatrzeć Duma.

Dyplomatyczny prezydent r ie  zamyka 
o$zu na „przeszkody zewnętrzne", tamujące 
pracę Dumy, przypuszcza nawet, że może 
przyjść chwila porachunku z teini przeszko­
dami Otwarcie i bez zastrzeżeń oświadcza, 
że jest kohstytucyonalistą, że „myśleć ina­
czej nie potrafi".

Te stanowcze zapewnienia, te groźby 
porachunku miały podobno wywołać na pra­
wicy oznaki niezadowolenia. Lecz odruch 
ten całkiem zrozumiały, a lu^zi pod wzglę­
dem politycznym tale... subtelnych, jak po­
słowie Puryszkiewicz, Marków II i ne.osla- 
wlsta Bobrynskij, nie może zmienić właści­
wego znaczenia popisów konstytucyjnych 
czwartego prezydenta.

Zbyt dobrze znają gu we ws:yslkich 
sferach, zbyt dobrze pamiętają historyę jego 
karyśry politycznej, od pierwszych zjazdów 
w Moskwie aż do sprawy opolskiej. Zanim 
pa(jly z mównicy słowa o „konstytucjona­
lizmie" i „porachunku", przewidujący polityk 
już miał w kieszeni upoważnienie do spale­
nia tego fajerwerku, już złożył, komu nale­
żało, okup sowity za popis krasomówczy, 
który może się przydać uletylko dla zdoby­
cia uznania p. Gegeczkori, lecz i dla bardziej 
konkretnych zdobyczy za granicą. Giełda 

| europejska odczuła ustąpienie -Chomiakowa, 
jako zachwianie się „konstytucjonalizmu", 
kursować zaczęła wiadomość o jakimś li­
ście, na skutek którego miał ustąpić były 
prezydent Syluącya polityczna wymagała 
zadokumentowania konstytucjonalizmu no­
wego prezj denta.' Że ten konstytucjonalista 
będzie telefonem pana Slołyplna, że potrafi 
we wszystkich sprawach narodowościowych 
pozyskać uznanie nadąsaDycn przyjaciół z pra­
wicy—to już inna rzecz, mniej dla giełdy 
widoczna, a  stąd i mniej szkodliwa.

Taki jest konstytucjonalizm czwartego 
prezydenta Dumy Państwowej. Po Caomia- 
kowie, który urząd śwój ptłnił bez tak po­
trzebnego w drażliwychsytuacyachzmy--łu Cy­
plom etycznego, przychodzi ślizki w mowie 
p. Guczkow, który wszystkie prace Purysz- 
klewicza i towarzyszy potrafi ująć w formę 
specyficznego „konstytucjonalizmu", a nawet 
przerobić je w razie potrzeby na „porachunek 
z przeszkodami zewnętrznemu.

Oczywiście nie zmniejszy to bynajmniej 
onych przeszkód, jak nie nada wyrazu kon­
stytucyjnego wyrazistym obliczom politycz­
nym wszelkiego rodzaju prawdziwych ro- 
syan. To postawienie na czele trzeciej Du­
my wypróbowanego polityka obłudy jest 
tylko aktem dobrze zrozumianej potrzeby 
pukrywania pewnych czynności delikatną 
maską taniego liDaralizmu, no i dalszym e 
tapem w rozwoju owych instytucyi prawo­
dawczych, „które wprawdzie raz powołane 
do ły d a  umrzeć nie mogą44, lecz dostoso­
wać muszą zachodnio-europejskie formy do 
całkiem swojskiej treści.

idom.

Chomiakow i październikowcy.
— o—

W  imienin frakryi paźŁicroikowców Guczkow 
przesłał Ctiomiakiwoni list. cartępujucoj treści.

i T rakcja  Związku 17 października ca  walncra 
zelirsn u z dnia G inarra 1910 roku j duofcłośoie po­
stanowiła polecić radzio frakcyi wyrazić głębokie i 
szczere ubolewanie, jak ie  w gronie pańskich pr/y;ac ćl 
wywołała pańska rezygnacja zo sianowiika prezydenta 
Dumy Państwowe!. Gdy przed dwoma i pOł łaty, u- 
stępu;ąc naszym naleganiom, zgodził się pan na obje­
cie tak ważnego stanowiska pcezydenta I). Państwo­
wej, nio skrywaliśmy tego, jak  ciężkie zadanie ocze­
kuje psns. Przy zawią-.tn u nas życia konstytucyjne­
go, kiedy obc-k olorzymich wysjłkńw w zakresie bu­
downictwa pańnwowego należiło jeszcze stwarzać i ti- 
stalać sposoby i firmy pracy, uwarunkowanych egzy­
stencją  nowego ustroją politycznego wśrńd n ir i rpako-  
jonego jeszcze i spienionego morza namiętności poli­
tycznych; kiedy chok silnych prądów, uurtnjących 
weweąlrz i naz.ewnątrz Dumy, a tak zasadniczo nie­
przyjaznych (lia nowego ustroju politycznego, do wzmoc­
nienia którego przyczynił się Pan, trudno było nnikttąć 
błędów i pomyłek, tak nierozłącznych z poszukiwaniem 
i torowaniem nowei drogi.

Czcigodny Ałrkolajn Alekhiojowiezu, możesz pau 
bez u o u c ia  goryczy spoglądsć wstecz n& przebytą 
drogę. Z głębokiem zadowoleniem może pan patrzeć 
na własną robotę. Zawdzięczając pańskim przyjaznym 
zabiegom, pańskim łagodnym, kejąspm wpływom, nie­
zależności' pańskiego postępowania, pańskiej stlacLot- 
ncści i prawości, przyczynił się pan do utrwalenia u 
i cs ustroju kcustytacyjuego, poza o> rę tem  ktfrego 
r ie  ma dla ojczyzny naszej jasnej i pełuej chwały 
przyszłości, godnej wielkiego narodu rosyjskiego.

Niech pan przyjmio r*z jeszcze oświadezouie 
naszej miłości dla pana i głębokiego nznania pańskiej 
prs,cy, oraz szczorego żalu, źo porzucasz to stanowisko, 
na ktorom przywykliśmy my i cała Rusya widzieć JM 
Chomiakowa.

Z ucząeiem głębokiego 3za-’.unku pozostaję
A. Guczkow.

Orgańzacya rolnictwa.
(Wzrost rolnictwa w Europia i u nis).

Najwyżej w Eorapie stoi rolnictwo na 
Morawach i w Czechach, w Anstryi dolnej 
i górnej, w Danii i llolandyi. Pierwsze sta­
ły się dostarczycielem wszystkich produktów 
wiejsk eh wielkich a w pierwszym
rzędzie Wiednia; Dania stała się ful wałkiem 
Anglii, a przećewszyslkiem Londynu. Warto 
jest bliżej zapoznać się z organizacją rol­
nictwa duńskiego i przyjrzeć się, jakiemi to" 
drogami odbył się postęp techniki i organi­
zacji rolnictwa w Dacii. D.tnia nie użyła 
ani wysokich ceł protekcyjnych na produ- 
kta roirticze, ani premii wywozowych, ani 
żadnego z tych zachwalonych środków pro­
tekcjonizmu, które podnoszą koszta pro- 
dakcyi, a wskutek tego pidnoszą także 
cenę gotowego towaru i czynią go słabszym 
w walce ha targu światowym. Dania pierw- 
sju inożo -wprowadziła umiejętny system 
protekcjonizmu wewnętrznego, polegający 
na państwowej bezpośiedni-j poiactcy dla 
rolnictwa przez zakładanie szkół rolniczych, 
subweneyonowanić Liezamoź-tych uczniów 
szkół rolniczych, zachęcanie do tworzenia 
spółek rolniczych, opia.anie kosztów za­
łożycielskich i kosztów kontroli tudzież u- 
rządzanie wystaw, wysyłanie instruktorów 
rolniczych, oraz wogóle podniesienie poziomu 
cauki rolnictwa, i budzenia ducha aso­
c ja c j i  rolniczej, i podnoszenia ogólnego du­
chowego i moralnego poziomu ogółu rolni­
ków. Na poiu bezpośrednie] pomocy dla 
rolnictwa duńskiego pierwszymi i nająłów- 
nlrj-zym: współczynnikami postępu okazała 
się szkoła i spółka.

Mały ten kraik o przestrzeni i ludności 
kilkunastu powiatów polskich utrzymuje 8L 
szkół rolniczych fachowych, a nadto wysy­
ła 3,000 zdolniejszych chłopców, synów go­
spodarskich, do szkół zwanych ludowymi 
uniwersytetami i płaci każdemu uczDiowi 
stypendyum w kwode 20 koron miesęcznle. 
Na utrzymanie doradców fachowych w spra­
wach rolnictwa, to znaczy instruktorów rol­
nictwa, stojących c a  wysokości współczesnej 
nauki i posiadających najlepsze informacye 
o handlu produktami rolniczymi, wydaje 
maia Dania 100,000 koron, na nagrody za 
hodowlo 50,ooo k., na kontrolę hodowli
75,000 k,, na kontrolę weterynaryjną spó­

łek hodowlanych ino.ooo Ir., na uirjymanir;' 
m tryk hodow! »nyr,h 20.000 k., n a  spółki 
hodowli bydła rogatego 141,588 k ,  nu związ­
ki konlr.di mleczności krów 94,250 k., na 
stacye ogierów i komisye rewizyjne 75.000 
kor., na spółki hodowli koni roboczych
120.000 k ,  na wv«tawę rolniczą w Oiensee
100.000 k. e t c .  Gdybyśmy w tym f.tusunkn 
mieli urządzić nasze poparciu rolnictwa, po­
gnilibyśm y l a  rolnictwo nasze w śr-.dku 
Europy naidMriynuej przestrzeni 250,000 kwa­
drat >wych kilometrów wydawać rocznie 100 
milionów nu szkoły rolniczo fucho w p , spółki 
rolnicze, kontrolę mleczarstwa, pomoc :y ete­
ry naryjną, instrnkloiów fachowych; urzą­
dzenie spółek, organizację handlu bydłem, 
organizację mleczarstwa, sadownictwu, wa­
rzywnictwa i łych wszystkich naszych g-*łę- 
zi gospodarstwa rolnego i domowego, o-ga- 
niłacyę handlu nierogacizną, handlu dro­
biem, jajami ctc. Wtedy kroje (nasze, jak 
byty, mogłyoy pozostać i z pewnością* w 
przyszłości będą spichrzom Europy i głós- 
nyrn żywicielem wielkich miast 'i centrów 
przemysłu.

Kto weźmie książkę Prosta o organizn- 
cyi rolniczej w Belgii i Hulandyi uo ręki *) 
przekona się jakie olbrzymie wysiłki po­
dejmują te dwa rasie kraje dla podniesienia 
rolmctwa.

Dzięki tym potężnym środkom bezpo­
średniej pomocy państwa przeprowadziły 
Dania i Ilolandya bez ceł opiekuńczych i 
bez zamknięcia granic, w wolnym handlu, 
przemianę swegt dawnego systemu, oparte­
go na produkcji ziarna, na nowy wyższy 
poziom hodowlę bydła i produkcyę masła, 
serów, drobiu, jaj i przetworów gospodar­
stwa domowego (konserwy, buliony, uwoce 
suszone, konfitury, marinolaty etc ) Za przy­
kładem Danii—chociaż przy utrzymaniu wy­
sokich ceł zbożowych i przy ncjwyższem 
napięciu protekcjonizmu, possły Niemcy i 
doprowadziły hodowlę bydła i nierogacizny 
w Szlezwiku i Holsztynie, we Eryzyi wschod­
niej i Brusach do wysokiego stopnia kul­
tury.

Ale nawet wysoko rozwinięta organi­
zacja hodowli w Niemczech północnych nie 
osiągnęła tych wyników hodowli, produkcji 
mięsa, masła i jaj, jak się t.o stało dzię*d 
umiejętnemu systemowi wvpółdziclczości w 
Danii.

Dla przykładu przedstawimy nieco do 
Łładniej rozwój mleczarstwa w Danii, gdjż 
na tern polu zajmuje Dania pierwszo miej­
sce w świecie i pod wdelu względami może 
nam za wzór posłużyć.

W sprawozdaniu rządu duńskiego o 
rozwoju mleczarstwa w Danii przytoczono, 
jaki był stan tej gałęzi wytwórczości przed 
pół wiekiem.

„Przed laty 50 miała produkeya masła 
w Danii podrzędne znaczenie. Wyrabiano 
iji&slo prawie we wszystkich gospodarstwach 
wiejskich, ale po największej części tylko 
dla własnej potrzeby, a co ponad własną po­
trzebę zostawało było sprzedawane w naj- 
bliższem mieście. W mmejszych gospodar­
stwach utrzymywano częstokroć małą ilość 
krów nędznie żywionych. Mleko było prze­
chowywane w małych misach glinianych 
pod przy kry w’ą w izbie, gdzie rodzina wie­
śniaka spała i jadlt, gdzie powala była za­
ledwie ńa wysokość człowieka, podczas gdy 
■okna nie dawały się pospolice otwierać, 
guzlo też częstokroć w dodatku kury i gęsi 
miały swoje gniazda. Masło wyabiańo 
w małych ręcznych maśinicach, a niejedno­
krotnie nie udawało się, ponieważ musiano 
śmietanę tak długo zbierać, aż ?gorzkniała, 
zamiast się tylko skwasić. Masło było nie­
równe, nieczyste i o złym smłku*.

Gdyby się nio wiedziało, że ten cpis 
stosuje się do duńskiego gospodarstwa na­
białowego przed pół wiekiem, moinaby my­
śleć, 4e się czyta opis dzisiejszego gospodar- 
°twa m.białowpgo u włościan na Litwie, na 
Wołyniu lub Ukrainie. Siowo w słowo mo- 
żnaby o nicm dziś to samo powiedzieć.

W Daniignastąpił jednak zupełny prze­
wrót w całem* mleczarstwie. Podczas gdy 
w r. 1S60 Dania wywoziła masła zaledwie 
około 4 m lionów kilogramów, to w r. 1909 
wzrósł wywóz^masła duńskiego do 126 mi­
lionów kilogramów. Co zaś ważniejsze, to 
to, że jeszcze, szybszym krokiem poprawiała

*) Frost. Agrtirvftrfassung HandcDpolit.k Ar- 
beiterfrago ia Holland. Bolgią, (Berlin, 1909).

się jakość niosła dnńsilogo, tak że <-bronie 
lii masio tu Inidzł za iinjbpsze i dnmwyj-y 
mogą się szczycić, że na wszystkich wysta­
wach światowjch uzjskują najwyższo nagro­
dy. Wskutek tego uzyskują za. masło sec; 
najwyższo ci-ny w świecie. W najściślejszym 
związku z rozwojem gospodarstwa mleczar­
skiego pozostaje ogromne podniesienie się 
hodowli riercgacizny. karmiuncj odpadkami 
nabiałowymi, pozostającymi po pr dakcyi ma­
sła i serów, a wię.c udekiem chuch m, od­
tłuszczono n, maślanką i serwatką. Wywór, 
mięsa wieprzowego z Danii, z początku esi­
kiem nieznaczny, wzrósł w r. 1908 do lóo 
milionów kilogramów i p iz ’dstaw:a wartość 
blisko 2C.0 milionów kor.

Swój wspaniały rozwój zawdzięcza mle- 
czarfitwo duńskie temu, że rolnicy duńscy 
zużytkowali roztropnie ważne zdobycze nauki 
tm L uż wszystkie wynalazki terhniczne 
w zakrrsie mleczarstwa, a więc udoskonalo­
ne wirówki (centryfugi), jaketeż nowszo spo­
soby umiejętufgo obchodzenia się z mlekiem 
i jego przetworami.

Ale też rząd duński niestrudzenie i wy­
trwale, bardzp energicznie popierał p^aeę 
sprdeczeństwa dlapcdźwiguięciu mleczarstwa, 
a w związku z niem także hodowli Łyd la. 
I dziś r.ąd  kraju dwa r r y  mniejszego od 
Gal i cyi i trzy * razy imiej zaludnionego od 
Galicyi łoży olbrzymie milionowe fnrulus o, 
na bezpośrednie poparcie hodowli, uprawy 
pastwisk i urządzanie spółek mleczarskich.

Pierwsza spółka mleczarska w Darni 
powstała w r. 1SS3 w lljedding za staraniem 
i pod kierunkiem Stiilmga Andorseaa. W 
ciągu następnych Imt 2 3 powstało Stójek 
1126, do których należało około 200,noo człon­
ków. Urządzenia tych 3półek kosztowały 
przeszło 45 milionów koron, a w jednym ro­
ku dostarczają członkom cd blizko miliona 
krów przeszło 2 miljardy kilogramów mleka.

Dziś największy związek spółek mle­
czarskich, jutlandzki, sprzedaje towaru za 
20 milionów koron i r- zdzieia między człon­
ków pól miliona dywidendy.

Równie energicznie pracowsł rząd 
szwedzki nad rozwojem mleczarstwa i fpó- 
h k  mlecznych, a w ostatnich lata; h zabrały 
się Niemcy gwałtownie do organizacji spó­
łek mleczarskich, które dzłś już dochodzą 
do 30C0. W  Galicyi pierwsze dopiero usi­
łowania, podjęte staraniem Wydziału Krajo­
wego, już dziś wydają piękne wyniki. Pod 
patronatem Wydziału Krajowego było w 1908 
irukn 22 spółek mleczarskich z roczną dosta­
wą 6,413 8S9 litrów mlt ka i wyrobem masła 
w ilości 240,187 kilogramów. Obeoaie ruch 
na tern polu wzmaga się z każdym rokiem 
i należy oczekiwać w najbliższym czasie po­
mnożenia ilości spółek mleczarskieh do 40 
i zwiększeni a produkcji masła do pół mi­
liona kilogramów.

Z powodu zawarcia traktatów handlo­
wych z Rumunią i krajami bałkańskimi r^ąd 
ofiarował 5 milionów rocznie subwenoyi na, 
organizacje rolnicze, z czego na, Galicję 
przypadnie U/2 mil. kor. rocesnle. Kwota ta 
obróconą będzie na poyraWienie pastwLk 
i podniesienie gospodarstwa nabiałowego, 
tudzież na tworzenie spółek rolniczych. Zn 
lat kilkanaście Galicya będzie na polu pro­
dukcji masła i Slrów poważnym wytwórcą 
i będzie mogła opanować nie tylko t\»łe za­
potrzebowanie miast, l«cz stanie jako kon­
kurent na largu światowym.

Za tym przykładem powinny pójść 
wszystkie im e  polskie gospodarstwa.

W L.

Z i s m s f w a  w  E c c m i s ] * i .

Dn. 10 b. m. odbyło się czwarte posie­
dzenie komisji samorządu miejscowego w 
sprawie projektu prawa o ziemstwach w sze­
ściu guberniach zachodnich, o którym za­
mieściliśmy już krótkie sprawozdanie tele­
graficzne.

Obecnie czerpiemy z „Dziennika Pe­
tersburskiego" lastępujące szczegóły;

Posiedzenie w pewnej mierze decydo­
wało ó lobach projektu, gdyż po wyczerpa­
niu dyskusyi pi stawiono pod głosowanie te ­
zy zasadnicze projektu.

W dyskusyi przed głosowaniem mówcy 
z prawicy dowodzili, jak zwykle, że chodzi 
tu o rozgraniczenie polaków i rosyan. Poseł 
Grabski słusznie na te przemówienia odpo­
wiedział, że mówi się o „rozgraniczeniu", a

ADAM hr. RZEWUSKI.
4)

(Szkice ukraińsko-kontraktowe).
Kaniszewski głosem1 już zupełnie spo 

kojnym odparł.
— To pańska" rzecz.t"Moja rada — ko 

rfysfając z dwóch’miesięcy, które do kon­
traktów jeszcze mamy, jechać do hrabie­
go i zakołatać do jego magnackiej duszy... 
Potomkowie hetmanów mają wszak obo­
wiązki względem ubogiej "szlachty!.. Niechaj 
panu wypuacl Borszczówkę po 10 rubli z 
powiększeniem plantacyi o pięćset morgów, 
a wtedy Salomon Abramowicz gwara* tuje 
wypłatę tenuty za cały czas trwania dzier­
żawy i wnosi 40 tysięcy kaucji nawet bez 
procentu,ęco,"jak; myślę, w Nicei przyda się 
doskonale... Natomiast pan będziesz nam 
wypła;eł przy zdawaniu buraków tylko 10% 
rocznie, kontrakt zrobi się na pańskie imię, 
a ra  weksełku na 40 tysięcy na okaziciela 
szanowny pan także swego autografu odmó­
wić nam nie zechce. Naturalnie o tych kom­
binacjach z Katzem hrabia wiedzieć nie 
potrzebuje... JeJnocześnie podpisze pan tyl 
ko z nami umewę na ten sam tefiriin po 
50 kopiejek berkowiec i —konlrc. O awanse 
targować się nie nędziemy. Co... zgoda?.. 
Nieźle wykombinowane?..

Przyszły plantator milczał...
— Dfdaui, mówił dalej zupełnie swo­

bodnie Kaniszewski, że do całej tej sprawy hra­

bia odpowiednio przygotowany już został. 
Wielmożny Dubelt. Wiewiórkowski, Futro- 
wicz, a zwłaszcza Fetor są to nasi adheren­
ci. Jedni za gotówkę, drudzy zmewoleni 
patryotycznym frazesem podania ręki roda­
kowi, a zresztą wszystko jedno, z jakiej ra- 
cyi, dość że dla nas pracują...

Wallrowski walczył z sobą, ż‘by nie 
splunąć w twarz dyrektorską. Nie mógł 
etę atoli zupełnie pohamować, więc wybu­
chnął:

— Czy pan me rozumiesz, że, dając 
wam buraki po rublu z dodatkami, ja zale­
dwie około tysiąca rubli wyciągnąć z Bar- 
szezówki dla siebie mogę!.. Cóż więc mi 
zostanie przy cenie 50-cio kop'ejkowej?.. 
Najwyżej paręset rubli i to w najlepszych 
latach, a za tę cenę nawet porrądnego gu- 
miennego pan dziś nie dostanie!..

— Poco takie słowra?.. Zaraz—ekonom, 
gumienny!. Nie poto pan kończyłeś aka­
demię rolniczą, żeby ekononsować. I bądź 
pan pewny, że zawsze będziesz wielmożnym 
panem posesorem, a taki tytuł także coś 
kosztuje.

— Wspomniałeś pan o akademii rol­
niczej... gorączkował stę w dalszym ciągu 
Walkowcki. Więc £zy sądzisz pan, że ja, 
wykwalifikowany rolniir, zgodzę się z tej 
świętej ziemi, jak z niepotrzebnej cytryny, 
Ostatnie soki wyciskać, żeby płynęły one w 
postaci złota do ohydnych kieszeni żydow­
skich?.. 1 pan serjo proponować mi możesz 
taki absurd, jak powiększenie plantacji 
bomtzow ieckich o 500 morgów?!

Uderzenie było zbyt silne, więc i Ka- 
niśzewśki się zapłonił i głosem nieco już 
podniesionym-przerwał...

—. Radziłbym nieco w wyrażeniach się 
hamować. Żeby raieć prawo o starozakon- 
nych tak lekceważąco się wyrażeć, trzeba 
przedewszystkiem od nich nie zależeć!. A 
zresztą, poco ja cza* z panem napróżoo tra ­
cę. . Nie chcesz pan?., bardzo pięenie... Dzi­
siaj jeszcze zadepeszuję o lem do zanądu.

— Na miły Bóg, zaczekaj pan choć

dni kilka!., opamiętał s !ę Walkowsrkf, któ­
remu w myśli stanęła blada, wynędzniała, 
cierpieniem i obawą śmierci skrzywiona 
twarz żony.

Dyrektor był już znowu snokojny, 
a na zimnej i nieruchomej j^go tw a­
rzy wewnętrznego zadowolenia odczytać nie 
było mnżnu.

— No, niechaj i tak będzie, panie Wła­
dysławie, zaczekam do czwartku. Masz pan 
istotnie racyę, mówiąc, że nasz zarząd jest 
plugawy... Ale co robić? Nie samym Chle­
bem człowiek żyje, ale czasem i kotletu po­
trzebuje... nieprawdaż?.. Nie dług) pewno 
będę u tych szubrawców popasał, tunbar- 
dziej, że hrabia Puszalów pięć tysięcy wię­
cej mi proponuje... Zobaczymy w'czasie 
kontraktów.. Ale teraz żegnam paua... Ina- 
czpj .. co?., inaczej, kochany panie Walkow- 
zki, myślało się ongi za .czasów akademi 
k ic h . . ’ Ale Łn trudno... Życie!.. A teraz do 
czwartku, bo strasznie jestem zajęty.

Audyencya była skończone.
Nie czekając nawet na wyjście dzier­

żawcy z gabineUi, Kaniszewski już wcłiłf
— Pańie Wieczorkiewicz!., nanłc Ga­

bryelu! .
Na progu stanął pomocnijc buchaltera z 

sakramenlalnem pytaniem...
— Co pan dyrektor k aż t? .
— Podać mi natychmiast wszystkie 

nasze faktury firmy Lilpop i Hau... A zrób 
pan zaraz „wyboikę" z naszego kor.ta u 
Sinokoki z OJosy i proszę mi przynieść wy­
notowanie naszego salda na I listopada ze 
si ecyalnego rachunku w banku przemysło­
wym.

— Jakto, pan jeszcze tu?...—ździwił się, 
widząc, ze Walkowski wciąż bezruchu przed 
biurkiem jeg j stoi...

— Więc to ostatnie pańskie słowu?...
— Najostatniej ze . .

, — Nie mogę...—mówii zdławionym g!o-.
sem dzierżawca.

— A ja  moeo i, jak sio rzekło, do czw art- 
ku peczeham.

W tei chwili dano znać, że przyjechał 
p. Piorun Piórunkiewicz herbu Krzywy Ła­
będź z Marmoladówki, znany dziwak, które- 
g> furman musiał stojąc powozić — „bo 
jakżeby to. panie dobrodzieju, pierwszy lep­
szy cham śmiał w obecoości mojej slecizieć"... 
n!e mający zresztą nic wsućlnego z imć pa­
nem Gracjanem Pioruu-Piorunkiswięzem z 
Karmelówki, który się pieczętował Ślepym 
Gąsiorem i o respekt stangretji nie dbał tak 
gruntownie.

— Proszę prosić, a do drobnych plan­
tatorów sam później wyjdę... — zudyrygo- 
wał dyrektor, gasząc cygaro...

Na wzburzonego Walkowskiego czekał 
w przedpokoju podsłuchujący podedrzwiami 
i nie mniej wzburzony treścią podsłuchanej 
rozmowy Fetor.

— Co wielmożny pan narobił? Jak 
można było takiemu Bolidnemu panu, jak 
pan Kaniszewski, ezorl znajc szczo riagaaać 
Win delikatny], tom molczal, ale joho słowu 
pańskie bclat, duże, duże bolat!... Nu... ale 
ja  icse ustroju! Pan Kaniszewski daruje 
paniU jego humory... I Lpioj niechaj pan 
toi wtorok na „zawód4* plzyjecizie... To już 
moja rzecZ;.. „Predworitielnojo usłowje44 bu­
dę wże gotowo i pan podpisze, a j ik i p*n 
Kauiszewaki podpisze, to czy warto będzie 
'kuterynkę dać Nuchimowi?...

— Odcycp się żydz e! — burknął Wal- 
kowski. — Zycie niemiłe, a ten jeszcze obe- 
drzećby chciał po swojemu.

— Aj... ja... jaj!... co za brzydkio pło­
wa... A Nuchim jeszcze zda s i ę .. Nuchini 
nigdy się nie gniewa. Wielmożny pan ot, 

"tale sobie gada, bo wielmożny pan mą cho­
re żółć w „siedezionke".. Ale to nic... Ja  
ustroju, ja  icse ustroju !..

Konie szarpnęły i bryczka Wulkowskie- 
go, przemknąwszy przez wspaniałą niegdyś, 
a dziś prawie już wyrąbaną aleję osnkmo- 
wą. która wiodła (d fabryki <l<» bors/.oy.o 
wieckiego folwarku, utonęła we mgle i ciem 
nościach zbliżając* go się wieczoru...

— Goj sobaczy!... Kopiejki ne majce 
jedne portki, to cały jego majątek i szcz- 
rahojetsia. Żeby ciebie choroba, żeby cie­
bie cholera zadusiła!.. wymyślał z nienawi­
ścią av ślad za nim faktor splunąwszy po­
wlókł się powoli do domu swego w miaste­
czku na modły przed zbliżającym się sza, 
basem.

IV.
— Co tam? Jak pani?... z niepokoj-m 

pytał Waikowski zaspanego o ponurem wej­
rzeniu chłopca w oszklonym ganku posesor- 
skiego domu w Borszczówce

— A szczo maje buty?... ja k  buło rań- 
szc, tak i teper, z niechęcią i opryskliwie 
odpowiada cniopak — parobeir i kamerdyner 
zarazem.

— A przy jeżdżsł doktór z Krywołoczy?...
— Nyjalcoho dochtora ne buto...
— Jakto? przec‘eż kazałem Merleckie- 

mu posłać dzisiaj rano. Zawołać mi go za­
raz. Ńo!„. czego stoiał? Ruszaj się prędzej, 
bałwanie jeden!...

— Na szczo kryczaty , i  tak dobry uszi 
maju... A zaraz bałwan... Łticzszeby za 
kwartał zapłaty ty!.. idu wże ... id u . . miuczy 
chłopak ruszając na posżukiwania ekonoma.

Już z powyższego widać było, te  sprę­
żyny gospodarstwa borszczowierkiego nie 
działały sprawnie, żo maszyna gospodarczo 
poriHzah się na podstawach ruchów dowol­
nych i że niezbędna „oleoaafta'4 w formie 
prawidłowych wypłat odiawna już bardzo 
skąpo, albo i wcale się nie stosowała.

Wkrótce nadszedł Morlect-i.
I na jego ogorzałem, zdobnem szpako­

watymi wąsami obliczu malowało się nieza­
dowolenie, z tych samych pobudek pocho­
dzące.

(D. c. n ).
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■\vl;iścivłi'; iii.d&o ograniezenie pola-: ów, prze- 
c Miko którym ustanawia sto nawet prawa 
wyjątkowe. Hr. U warów naznaczył, że w 
całym rrojekcie jak najmniej chodzi o sa­
morząd miejs-owy, Łatimrast jest to popro- 
stu „awantura polityczna”, mająca na cela 
przeprowadzenie rosyan do Rady Państwa.

Duma Państwowa nie powinna brać na 
s.:cbn  moralnej odp w edzialrtości. za tę a- 
■wauturę. Lepiej pozostawić rządowi moż­
ność przeprowadzenia projektu w porządku 
§ 87, wówczas Duma będzie miała prawo 
Krytyki i _ n ie , weźmie na siebie odpowie­
dzialności.

Przedstawiciel ministerstwa spraw we­
wnętrznych, Arriferow, surowym tonem o- 
świadczył, że rządowi nic a nic na tym pro­
jekcie nie zależy i każdej chwili może go 
"wycoL ć.

Po dyskusyi przystąpiono do glosowa­
nia pytań zasadniczych, sformułowanych przez 
prezesa komisyi.

Pierw-;ze z nich tyczyło się ustalenia 
prawnego liczby radnych polskich i rosyj­
skich; brzmiało ono nartępująco:

„Czy należy ustanawiać w porządku 
prawodawczym l czbę radnych powiatowych 
polaków i rosjan?-

Na zapytanie to więbzość komisyi od­
powiedziała twierdząco.

W drugiom pytaniu zawierała się po­
prawka p. Bariaty ńskiego, polegająca na tem, 
aby liczbę radnych ustanawiać proporcjo­
nalnie do ilości ziemi >v ten sposób, _ że po­
siadłości ziemskie dzieli się na polskie i ro­
syjskie, przyczem do tych ostatnich zalicza 
się wszystkie ziemie, nie wyłączając rządo­
wych, nadziałowych i t. p. Po wydzieleniu 
z ogólnej liczby radnych V, na radnych wło­
ściańskich, resztę dzieli s ę w proporcyi do 
ilości ziem pomiędzy polakami i rosyauami. 
Przy takira systemie, liczba radoych polskich 
wzrasta w porównaniu z projektom rządo­
wym o l 1/, do 2 razy.

Poprawkę tę przyjęto przec-who 6 gło­
som prawicy. Wnieśli du niej ze swej stro­
ny poprawki posłowie: Szulgin i hr. U warów. 
Poprawkę p. Szulgina odrzucono.

Hr. Uwarow, kwestyonująo dane staty­
styczne, podane przez ministerstwo, propo­
nował, aby „cyfry zostały sprawdzone na 
zasadzie samookreślenia przynależności na­
rodowościowej". Frzeciwko temu t ponowa! 
przedstawiciel ministerstwa, p. Anciferow, 
twierdząc, że statystyka rządowa w danym 
razie jest niezwykle dokładna i dobra.

P. prawkę ur. Uwarowa, popartą przez 
polaków, odrzucono.

Trzecie zapytanie b-zmiało: czy rozkład 
radoych ma być dokonywani w porządku 
prawodawczym, czy też administracyjnym? 
Bez dyskusyi komisja większością głosów 
zdecydowała, że wyłącznie w porządku pra­
wodawczym.

Również większością głosów prawie bez 
dyskusyi odpowiedziała komisja twierdząco 
na czwarte zapytanie: czy należy ustanawiać 
kurye narodowościowo ? ,

Rozpoczęto dyskusję, lecz wskutek spó­
źnionej pory nie ukończono dyskusji nad 
piątem Zapytaniem, czy zachować fakulta­
tywnie wspólne zebrania kuryi narodowo­
ściowych dla dokonania wyboru radnych 
powiatowych.

Przeciwko temu występowała prawica, 
jednakże większość komisyi skłania się na 
stronę przyjęcia tego wnirsku.

Pogodin o projekcie ziemsiw 
w guberniach zachodnich.

O projekcie prażwa dotyczącym wpro­
wadzenia ziemstw w G-ciu guberniach za­
chodnich Rogidin w „Birż. Wied.* pisze:

.Przy końcu stycznia ministerstwo 
spraw wewnętrznych wniosło do Dumy Pań­
stwowej projekt prawa o wprowadzeniu 
ziemstw w sześciu guberniach Białorusi 
i Małorosyi. Ten projekt prawa jest w wyż­
szym stopniu charakterystyczny ze względu 
na poglądy, jakie w nim są wyrażone, i ze 
względu na te celo do jakich zdąża proje­
ktowana reforma. Jakaś fatalność wisi nad 
działalnością naszych instytucji prawodaw­
czych. omal każdy projekt wnoszony przez 
nie odznacza tię dążnościami do pognębie­
nia jednej narodowości na rztcz drugiej, do 
wprowadzenia waśni narodowej. To, co czy­
ni pod hasłem popierania interesów ro­
syjskich, narodowości rosyjskiej, jedności 
państwowej, okazuje się jednak po bliższem 
zbadaniu jodynie ochroną specyalnych inte­
resów jednej klasy ładzi rosyjskich t. j. lub 
urzędników rosyjskich lub rosyjskich oby­
wateli ziemskich, sztucznie rozsianych wśród 
obcej im z puthodzen a luunoś d. Niosąc 
w ofierze temu współczesnemu Molochowi 
naszej polityki kresowej żądania isfotięj 
państwowości, opartej na wolnym rozwoju 
wszystkich żywiołów pańetwa, na drodze do 
jego wzmocnienia i zjednoczenia, nasza po­
lityka Wewnętrzne prowadzi nie tylko kresy, 
lecz i centrum do nieuniknionego kryzysu. 
Rzecz w tern, że dla dogodzenia nacjonali­
stom wyrzuca się za nawias lub osłabia się 
najbardziej kulturalną klasę poi kich wła 
ścicieli ziemskich, lecz zarazem osłabia się 
i miejscową luancść włościańską, nie nale­
żącą do plemienia wielkorosyjsklego; wszak- 
w oczach rządu małorusiui lub białorusini 
przy każdym przejawie ich życia narodowe­
go nazywani są „innoptomieńcami* i, jako 
tacy, podlegają ograniczeniom. W rezulta­
cie środ. k napozór postępowy i pożyteczny 
dla panstwa wyrządza szkodę ludności 
rdzennej, a dla jedności państwowej i potę­
gi państwa jest wprost rujnujący.

„Jakież motywy nagłości reformy na ja­
ką naiega ministerstwo*-—zapytuje Pogodin 
i odpowjada:

„Celem jej j fs t  zadosyćuczynicnio „zoo­
logiczne* (lub według wyrażenia Kramarza 
kanibalistycuie) nacyonslizmowi partyi pra­
wicowych jak można najprędzej, pozosta­
wiając na stronie i ne, nie mniej ważne 
kwesty o.

»Gdy rzecz sfę ma tak, to cały chara­
kter projektowanej reformy jest jasny: 
Dzięki _ skoncentrowaniu wielkiej własności 
ziemskiej w tych miejscowościach przewa­
żnie w tękach osób pochodzenia polskiego, 
z pi śród nieli we wszystkich dziewięciu gu­
berniach wybiani zostali posłowie do Rady 
Państwa- . „Hicr ist Bismarck begrabeul" 
Wszystkie rtloriny, które nugtyby podnieść

kraj, dfć mu nowe sity życiowe, otworzyć 
inioyatywie ludności miejscowej i jej żywio­
łom kulturalnym szeroką przestrzeń, cała 
reforma ta, j ik się okazuje, sprowadza się 
do tego, by z 9 gubernii (dotychczas z 6, 
kowieńska i inne oddane są jeszcze na .pa­
stwę* polakom) nie mogli być wybierani do 
Rt.dy Państwa poi.my.

„Taki jest zakres względów państwo­
wych, jakimi się kieruje polityka kresowa 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Czy to 
jest zupełny upadek idei państwowej, czy 
też wielki postęp?

„Sto lat Rosja prowadziła wielkie woj 
ny i odnosiła wielkie zwycięstwa, sto lat od 
czasu pierwszej wrogiej polityki względem 
„innoplemieńców" (mniej więcej od r. 1824) 
zwycięstwa są coraz Jrluitweięze lub wojny 
Kończą się klęskami (Sewastopol, Lucjan, 
niepotrzebna niemiłosierna rzeź po l Pio* 
wną). Jest związek wewnętrzny pomiędzy 
sławą w polityce zewnętrznej, a szczęściem, 
swobodą i równouprawnieniem obywateli 
wewnątrz państwa. Jest „Nemezy:*, lękaj­
cie s ę jej! “

Generał Kiriejew 
prof. Zdziecliowskiemu.

Generfł Kiriojew polemizuje z prof. 
Zdziechowskim, jamieszczając w „No w 
w . “ odpowiedź na jego jiet otwarty p. t. 
„Zrzecz nie się polaków Wilna i Kijowa* 
(„Dziennik* Nr. 5‘2j i pisze;

„P. Zdziechowski uważa moje żądanie 
zrzeczenia się przez polaków Wilna i Kijowa 
t. j. kraju Zachodniego, za „niemożliwe i 
nielogiczne*. Mówi on przytem, że poszcze­
gólni polacy niezjednoezeni w państwo nie 
mają nawet możności zrzekać się czegokol­
wiek urzędownie. Nie ośmielam się zarzu­
cić p. Zdziechowskiemu Dicszczerośei, lecz 
w je»o rozumowaniu są widoczne luki. 0- 
czywiście, że żadnego urzędoweg) dyploma­
tycznego aktu my nio n iżem y i nie życzy­
my sobie otrzymać od poszczególnego pola­
ka lub od wszystkich polakow, lecz czyż 
tylko w tej formie, w formie politycznego 
aktu może wyrazić się myśl polityczna da­
nego społeczeństwa. Nastrój społeczny wy­
raża się i w inny sposób. Nie trudno go 
dopatrzeć w przemówieniach osób prywat­
nych w zebraniach, w prasie. W szczegól­
ności łatwe jest to ostatnie. Cóż widzimy? 
O czem społeczeństwo polskie myśli, o czem 
ono mirzy? Marzy ono niewątpliwie o u- 
rzcczywistnieniu idei jagiellońskiej, o kraju 
Zachodnim, a nawet sarn p. Zlziechowski 
wypowiada się bardzo kategorycznie w tym 
względzie i daje nam możność sądzenia o 
nastroju społeczeństwa poLloego. Nie m a­
my poco czekać i na deklarację urzędową, 
jak społeczeństwo polskie zapatruje s :ę na 
kraj Jachoilni. Stosunek ten bije w oczy. 
Ocyż żądanie przywrócenia granic z r. 1772 
nie powtarza się stale w prasie polskiej?

„Cóż up. pisa! sam p. Zdziechowski z 
powodu propozycji p. Przewalskiego? Czyż 
nie nazywa jei „potwornym nietaktem*! Za­
pomnieć o Wilnie i Mickiewiczu, mówi on 
(a oczywiście i o Kijowie), zamiast Warsza­
wy, m y  pic możemy, jest to fantazja, ha­
mująca wszelki postęp*. Czyż to nie jasny? 
Jeśli jeden z wyższych przedstawić eli myśli 
polskiej tak kategorycznie żąda kraju Za­
chodniego, czegóż można się spodziewać od 
młodszych i mniej kulturalnych żywiołów. 
Zdaje mi się, że gdyby nawet społeczeństwo 
polskie dało nam ten dokument (zrzeczenie 
się kraju Zachodniego), o którym wspomina 
p. Zdziechowski, mielibyśmy niejakie prawo 
do powątpiewania co do jego znaczenia. 
Nie! Społeczeństwo p Iskie wyrażą codzien­
nie żądanie przyią<zunia kraju Zachodniego 
do Polski i ina zupełne prawo powiedzieć, 
że nie wyrzekło sio tego żądania i nie chce 
się jego wyrzec. Gdyby pilskie społeczeń­
stwo uznało istotnie konieczność wkroczenia 
na inną drogę, gdyby zechciało przyjąć wy­
ciągniętą doń rękę, to niemogloby tak nie­
nawistnie i niesprawiedliwie krytykować 
propozycji p. Przewalskiego. P. Zdziechow- 
*ki, jak powiedziano powyżej, twierdzi, że 
społeczeństwo polskie nie może mu dać ża- 
dnpgo aktu o m eczeniu  się kraiu Zacho­
dniego, ponieważ niema na to możności 
prawnej i dyplomałycznpj, ponieważ me jest 
ono państwem. Nie dlatego zupełnie, nie 
dlatego, a wprost dla tego, że nie chce drć 
takiego zaświadczenia.

„Następnie Zdziechowski pisze, że wszak 
uczestnikom zjazdów (wybory do pierwszej
Dumy) nie przyszło du głowy żądać przy­
wrócenia Pojski w granicach z r. 1772. Pan 
żartuje, p. Ź lz:echowski. Prawda, że w e- 
poce rewolucyjnej pierwszych Dum opinia 
publiczna była zupełuie otumaniona. Pala 
rew! luoyjna burzyła jeszcze Rosyę. Lecz
wszak i wówczas był u nas jaki taki rząd, 
a rozum rosyjski jeszcze nie mpełnie wy­
wietrzał. I oczywiście, gdyby polacy znżą 
dali nawet i wówczas przywróć,r.ia granic 
z r. 1772, i ćwc?esny rząd uznałby za swój 
obowiązek zamknąć zebrania, wyrażające
takie rewolucyjne żąda ie. Rozumieli to 
polacy, uczestniczący w wy borach, zdawali oni 
sobie sobie jasno sprawę, że takich żądań 
•dotychczas urzędownie wypowiadać niepodo­
bna, i milczeli, oczekując lepszej przyszłości. 
Wszak to nrlczenie było milczeniem z ko­
nieczności. 1 w Dumie nie mówiono i n e 
mówią o przywróceniu Polski z r. 1772. 
Becz cóż to z t argument? W 62 i 63 r. pry­
ska myśl społeczna wyrażała się zupełne 
jasno i dobitnie. Myśl ta wyrażana jo-1 i 
dzisiaj tam, gdzie to może być uczynione 
bezkarnie, np. w zagranicznej prasie pol­
skiej. Polska opinia publiczna jest i teraz 
po stronie tych marzeń. Gdy zsś zjawi się 
trzeźwa myśl polityczna u p laka i on ją 
śmiało wyraża, powstaje przeciwko niemo 
omal żo cała prasa polska. W oświadcze­
niach p. Przewalsk>ego nie widzę ani ęieuia 
zaprzaństwa, w ktorem wspomina p. Ź izie- 
ehowski i gotów jestem zupełnie szozene 
podać mu rękę, jak pi dawałem ją w r. C2 
markizowi Wielopolskiemu i jego synowi. 
Myśl puna Przewal .kiego nietylko nie 
b s t  zaprzaństwem, lecz wskazuje polakom 
jedyne r/zuinne wyjście z obecnej sytuacji: 
Pan. p. Zlziechowski, powołujesz się. na da 
wnych słowianofdów romantyków i twier­
dzisz, żem wykoszUw 1 ich teiny ę. Tak nie 
jest: zarówno oni, jak i ja, zapatrujemy, się 
wrogo na ucisk jaLiejkolwiek narodowości. 
Wypowiadałem sto razy to zdanie.

„Wszelka dążność <!«.» zniszczenia j a ­
kiejkolwiek, a tembardziei słowiańskiej, na­
rodowości, jest dla mnie równie wstrętna, 
jak i dla nich, lecz gdy narodowość ta za 
czyna zagrażać Rosji, g d j  występuje w roli 
wroga, gotowego uciec się o pomoc do ze­
wnętrznych naszych nieprzyjaciół i naszych 
zdrajców wewnętrznych, wówczas nasz do­
broczynny romantyzm kończy s:ę. Nit' 
ani nowi. ani starzy słowianofile nie zgolzą 
się na postawienie kraju Zachodniego w ta­
kiej sytuacji, by była w nim możliwa pro­
paganda antypaństwowa. Warunków, które 
były postawione na początku sporu, my, sio- 
wianofilc, nie myślimy s ę zrzekać, nie my­
ślimy również zabraniać jakimkolwiek 
poddanym państwa rosyjskiego mówić 
swo.m językiem i modlić się po swojemu, 
lecz gdy ta mowa i ta modlitwa stają 
się środkami rewolucyjnymi, musimy 
się bronić. Jest to prawo ” elementarne ka­
żdego organizmu politycznego i w tem nie­
ma najmniejszego wykosziawieuia teoryi 
naszych poprzedników, .którą znamy i oce­
niamy niegorzej od p. Z Izlecbowskiego*.

Tyle p. Kiriejew. Nie wiemy, czy p. 
Zlziechowski zechce dalej prowadzić pole- 
m kę. która do niczego doprowadzić nie mo­
że. Jest jakaś przepaść, dzieląca psycholo­
gię naszą od rosyjskiej, ale poza tem u p.p. 
Kiriejewów niemożność zrozumienia wła­
snego rosyjskiego interesu... Nie naszą jest 
rzeczą uczyć tych panów rozumu.

Przemysł maszynowy Szwajcaryi.
Dnia 10 marca na powyższy temat Liż 

Witold Okoniewski wygłosił odczyt podczas 
posiedzenia Klubu przemysłowo-technicznego.

Szwaicarya, zawdzięczając swej mało- 
wniczości, ściąga w miesiącach letnich koło 
pól miliona turystów, pozostawiających w ho­
telach i pensjonatach do dwustu milionów 
franków. Atoli po potrącaniu kosztów, zysk 
czysty wynosi zaledwie 56 mil. fran.

Oczywiście, tak nieznaczna kwota nie, 
może stworzyć podstewy bytu dla ca*ej 
czteromilionowej ludności, skupionej na nie­
wielkim skrawku ziemi nieurodzajnej, po­
szarpanej pasmami gór niebotycznych. Lud­
ność musiała się chwycić pracy energioznej, 
wytężonej. Pomimo nieprzyjaznych warun­
ków, w kraju, odgrodzonym od morza i po­
zbawionym pokładów węgla i żelaza, pow­
staje przemysł, który dzisiaj już odgrywa 
pierwszorzędną rolę na rynku wszechświa­
towym.

W Szwajcaryi najwięcej rozwiniętą ga- 
łęź przemysłu stanowi przemysł zegarkowy, 
drugie miejsce zajmuje jedwab, trzecie—ba­
wełna i wełaa. Według danych z r. 1906, 
wywóz wyrobów jedwabnych obliczono na 
260 mil. fr., bawełnianych i wełnianych ńa 
240 mil., zegarków n* 200 mil. Pokaźną 
rolę odgrywa także przemysł maszynowy, 
którego wywóz dosięgał 100 mil. fr.

Brak 'Węgla' kraj owego, pum i mo d wó. h- 
kroć stń tysięcy, Wugonów węgla sprowa- 
dzanrgc, zmusił1 do wykorzystania tańszych 
źródeł energii. Zwrócono uwagę na spadki 
wód, tak liczne w Szwajcaryi.

Już w r. 190,5 instiiłacye.wodne dostar­
czały 200 tysięcy koni; obecnie są na -ukoń­
czeniu stacye wodne o sile 60, 50 i 25 ty­
sięcy koni, ogólna zaś użytkowa siła wodna 
w yrosi gOO tys koni.

Dla zajęcia tak poważnego stanowiska 
w szeregu innych państw  wytwórczych, 
Szwajcarya zwróciła się do fabiykacyi wy­
rębów specy»!nych, wymagającej znacznej 
biegłości i dużej wiedzy technicznej.

Z licznych szwajcarskich szkół specjal­
ny-h ńa wyróżnienie zasługują: Dolitecbnika 
w Zurichu, szkoły technićzne w Wincerthur, 
Bienne, liurgdorf, Genewie, hryburgu i inne.

W przemyśle metalowym znane są fa­
bryki maszyn parowych braci SulzerwW in- 
terthur, elektryczne maszyny „Maschinen 
Fabrik Oerlikon*, parowe turbiny firmy 
Brown Bowri et C o i wiele innych.

Rozwój przemysłu metalowego najwięk­
sze robi postępy na polu hydrauliczne m. 
Wywóz turbin parowych, jak  rówmeż samo- 
choców w roku 1906-ym wynosił 6 mil. fr. 
Z ogólnego 69 milionowego wywozu metalo 
w ego przypada na Francy ę, Niemcy i Wło­
chy po 11 mil. fr., na Austryę i Rosyę po 
5 mil fr.

Przemysł maszynowy ogniskuje się 
głównie w Zurychu, Winterlhur, częściowo 
leż w kantonie Sant-Gallen i Bazylei; prze­
my* ł elektromechaniczny w Baden, Oerlikon, 
lUzylei, Winterthur i Genewie. Nadto fabryki 
K ab li ,  przewodów i akumulatorów istnieją 
w Curtaillod i Cossonay.

Obecnie r.ajpoczesńiejsze miejsce w prze­
myśle maszynowym ząjęła f* bryka T-vra 
akcyjnego Brown, Boveri et C o  w Bademe 
szwajcarskim. Głównie zasłynęła z turbin 
parowych i maszyn elektrycznych. Wyroby 
jej rozchodzą się po całym świecie, me wy­
łączając Niemiec, gdzie z powodzeniem kon­
kurują z fabrykami miejscowemi. Obecnie 
t-wo Brown Boveri buduje turbinę parową
0 sile 20 tys. koni dla stacyi elektrycznej 
Sc. Denis pod Paryżem.

Prelegent obrał rozległy temat dla od­
czytu; z zadania swego wywiązał s ę  dosko­
nale, dzięki wielkiej znajomości przedmiotu
1 dłuższemu pobytowi w Szwajceryi.

Dużo interesujących szczegóhW przyto­
czył p. Okuniewski z zakresu budowy tu­
nelu snnplońskiego, przy którym orobiście 
kierował urządzeniom sygnał,zacyi elektry­
cznej. Nadio na ekranie przetfstawił mnó­
stwo zdjęć najrozmaitszych maszjn, zakła­
dów, tunelów, instalacyi i wiaduktów. Nie­
któro z tych fotografii zdejtnował osobiście 
i t > w sytuacjach niezwykłych, tak nap. 
zdjęcie najwyższego mostu w Europie (99 
niec) dokonał w czasie jego budowy z kosza 
prowizorycznej kol-i linowej, przeznaczonej 
dla dowozu materyału budowlanego.

Liczni zebrani słuchacze szczerymi okla­
skami dziękowali prelegentowi za jego inte­
resujący i barwny odczyt.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.

— Ai 3 -ci (na marzoc) wycbrdzącf-KO w U eili­
nie ii.’ivc>\udnik* Zdrowia? wyszedł z ą n u u  i zawie-  
m: Wpływ wiosny na sta n zdrowiu. — Pobud'Anip
ener«ii posteml — Budanie moczu (r. rycinami). -  Opie­
kunki j-irsiie. — Ważność c/.ystoścL rąk dla zdrowia — 
U/.y i .’ak można wiek dorietama uczynić uiuicj oiebez  
piecznyin? — Loczenio influency. — Zdrowotno wska- 
zfiwki na porę uliocna. — rrzeatiogi i rady. — Roz­
maitości. — P h m i e u n i t U o .

Na'Jadom teroż wydawnictwa ukazała się bro­
szurka p. u. cCłilet) u ,,owszedoi>.

Książeczka ta zawiera zwięzły pogląd na sposo­
by przyrządzania mąki i cMeba, odnajd»wnicj-zych po­
cząwszy czasów, zv?ra’a uwagę na szkodliwości zbyt 
cprzedoiejA czyli białej mąki. z jak,ci obetnie nasz 
terdoh powszedni* przeważnie wyrabiamy, rozbiera 
szkodliwości dla zdrowia długiego zaczy n an ia  cia-ta 
(szczególnie solą), i podaje w kom u szaieg przepisów 
wyrabiania zdrowego ebioba bez drożdży i bez kwa.-n, 
dla osób zdrowych, jako t >ż dla chorych. Przepisów 
tych jest dużo, a uioktórc są stosunkowo prosto, tak 
że każdy z łatwośc ą wypróbować in mole.

Cena broszurki z przesyłką 20 kop.

K R O N I K A .

K a l a u t a n y k .
r«I4 14 ,27) lir-ona B. W.
Ju tro  15 (28) Longina M.

Wtahód tlo u s  joćł 5 a .  50 
Zachód słońca godł. C E. 21. 
Dłwcoóć i n i s  gedz. 12 a . 31.

— Obchói Szopena. Dla uniknięcia  za­
wodu, jaici spotkał wiele osób na obchodzie  
Słow ackiego, którzy w skutek  spóźnien ia  nie 
m o g ły  dostać biletów—uprzedzamy, że sprze­
daż biletów na poniedziałkowy obchód Szo- 
poDOWski odbywać się będzie dzisiaj w ka­
sie teatru K ram skiego od gatlz. 12— 2 ej i 
od 5 - 7 .

— Zasłużony bentfisant W dniu dzi­
siejszym w sali „Ogniwa* odbędzie się be- 
nefis "cenionego artysty stałej sceny polskiej, 
p. Wojciecha Dąbrowskiego.

Nazwisko Dąbrowskiego zrosło się nie­
jako z kijowską sceną p Iską, której dzi­
siejszy benefisant poświęza pracę swoją 
i swój talent od pierwszjen niemal chwil 
jej istnienia. To n'e przygodny aktor, to 
nte przelotny p t ik —to stały i wierny współ­
uczestnik tej „niedoli*, która naszemu tea­
trowi stale towarzyszy.

1 dlatego sala teatralna w  dniu dzi­
s ie jszym  powinna być pełna, bo tylko w  ten 
sposób m ożem y uta lentow anem u artyście za 
ponie ione nrzezeń trudy podziękować.

— 2 T-wa dobroczynności. Prezes Za­
rządu zawiadamia, iż posiedzenie pp. kura- 
torek o 1 będzie się w dniu 16 nmrea r. b. 
t. j. we wtorek, o godzinie ll-ej zruoa—a 
posiedzenie Zarządu tegoż sami go dnia o 
godzinie 8-ej wieczorem.

— Odczyt. We czwartek w „Ogniwie- 
odbędzie się urządzony staraniem Koła ko­
biet polek odczyt członka warszawskiego 
T-wa krajoznawczego, p. Wisznickiego na 
temat „Tatry*. Odczyt będzie ilustrowany o- 
bmzami niknącymi. Aby umożliwić uczącej 
się młodzieży wysłuchanm odczytu, zacznie 
się on wcześniej, niż zwykle, bo punktualnie
0 g. 7-ej wieczorem.

— Po zamkniąeiu wystawy. W ystawa 
obrazów artystów polskich, czeskich i mo­
rawskich po zamknięciu rachunków dała 
rezultaty dodatnie. Oprócz pokrycia wszel­
kich wydatków, Kosztów transportu, opłaty 
mieszkania, drukarni etc. pozostała jeszcze 
pewna suma. Frekw encja była znaczna, 
cały szereg dzieł sprzedano, w tej liczbie V. 
Hofmana—„Kolysanlfa*, B. Jarouka—„Uli­
ca w Stram berku", E. Kazimierowskiego— 
„Balkon* i „Kłusownik* L. Kowalskiego— 
„L«gur.y‘‘, J. Krasnowoiśkiego-'— 8 Grom u ice*
1 „Sielanka*, Kwiaticowskiego — .Rynek 
krakowski* i „Chata w słońcu*, A. Marko­
wicza—„Śnieg marcowy*, W. Mitarskiego— 
„Kaolica w Poroninie*, Z. Pronaszki—„De­
biut* i „Brzemię", P. Stachiewicza—„Chłop­
czyk*, Szygia—„Kisztan*, J. Uprki—„Na 
pouti*, H: Uziembły—„Chatka żebraka*, J. 
Krzesińskiego— „Potok w zimie".

Jak widać z wymienionego wykazu 
zupełnie pokaźna liczba dzieł znalazła na­
bywców.

— Z Wydziału letnisk przy k rz. kat 
T wie dobr. Proszeni jesteśmy o przypo­
mnienie społeczeństwu naszemu usiłowań 
podjętych przez Wydział letnisk. Istnienie 
i rozwój tegoż zależne są od 2 kardynal­
nych podstaw, a mianowicie: od posiadania 
miejscowości do wysyłania dzieci, oraz środ­
ków na zaspokojenie wszystkich potrzeb 
z tem wysyłaniem związanych.

Ze względu na to, że wszystkie przy­
gotowawcze czynności muszą być ukończo­
ne w określonym termime, Wydział prosi 
najuprzejmniej 1 najusilniej szanownych 
ofiarodawców o jaknajrychlejsze nadsyłanie 
swych łaskawych ofert na letniska. Zoryen- 
tować się w pozycyi i w ilości kolonii, od 
której jest zależne ugrupowanie dziatwy, 
Drzychodzącej całemi szeregami do zapisu 
i wyglądającej z niepokojem postanowienia 
o swym losie, iest warunkiem koniecznym  
owocnej pracy Wydziału. Rok ubiegły, tak 
pomyślny pod wszystkimi względurai dla 
Wydziału letnisk, dał możność korzystania 
znacznej ilości biednej dz:atwy z tak łaska­
wie ofiarowanych kolonii. To też Wydział, 
mając nie^lonną nadzieję, że rok bieżący 
odpjwle pokładanym przezeń oczekiwaniom, 
zwraca się do społeczeństwa z najgorętszą 
pr śbą o łaskawe nadsyłanie ofert na letni­
ska, oraz ofiur w Dupiądzach i naturze d v  
biura Tow. dobr. (M. Żytomier.ika Nr 8) dla 
„Wydziału letnisk", gdzie takowe będą 
z wdzięcznością przyjmowani każdodziennie 
w godzinach biurowych, od 10 du 5 pp.

— W sprawie kolei Kijów—Balta Jeden 
z koncesyonaryuszów kolei Kijów— Balta, p. 
J. Libański telegraficznie zwrócił się do 
radnego p. Lem.zenki z preśbą o wysianie 
od m. Kijowa delegacji dla poparcia starań 
o pozwolenie na budowę kolei Kijów—Baj­
ta. W sprawie tej wysiały swe delegacje 
inne miastu, zainteresowane w budowie 
kolei.

— Nowa kolejha podjazdowa. P.-idny p. 
Dcmczenko wrnósl podanie o udzielenie mu 
koncesyi na budowę wa-kotoiowcj kolejki 
podjazdowej między Eli/awetgnidem a m. 
Bobryńccm gub. ehersońskięj. Kolejka ta 
nrzejdzie na przestrzeni t>0 wiorst przeż naj­
urodzajniejszą miejscowość gub. chersoń- 
okiej, łąc ąe z koleją szerokotorową m. Bo­
bry niec, który ze względu na kilka młynów 
parowych, fabryk maszyn rolniczych, fabry­
ki papieru i pokłady kaolinu może być u- 
ważany za poważny punkt przemysłowy na 
prowincji. Od d. 1 kwietnia p. Demczenko 
przystępuje do wytknięcia trasy

— Sprawy brukowe W ostatnich dniacb 
ze iSzwccyi nad szło 147 wagonów kostek 
nrukowych, wr tych dniach ma przybyć jesz- 
ize 40 wagonów. Ogółom miasto otrzymało 
ńotycPczas 1500 sąż. kwad. kamienia szwedz­
kiego, GOO sąż kwadr, gniewańskiego. W

drodze i trakcie ładowania i st jestcze 1000 
sąż. kwadr, kostek szwedzkich. Komisja 
brakowa już 2 razy przyjmowała transporty 
kamienia i uznała cały transport zarówno 
szwedzki jak  i krajowy za odpowiadający 
warunkom.

— Posiedzenie rady miejskiej. W dal­
szym ciągu sesya rady miejskiej rozpocznie 
się w poniedziałek, e nie w środę, jak to 
uchwalono na piątkowem posiedzeniu. Na 
zmianę terminu wpłynęło to, że na porzą­
dek dzienny po za koleją weszły następują­
ce sprawy: sprawa terytoryum dla wystawy 
krajowej w r. 19LI, sprawa budowy hall kry­
tych na Besarabce i sprawa przyjęcia na 
własność miasta szosy ka^eckiei i głubo- 
czyckiej.

Przed posiedzeniem rady, o godz. 7 i 
I pól, odbędzie się w sprawie wystawy prywat­
na narada radnych, wyniki której zostr-ną 
zakomunikowane na walnem zebraniu rady.

— Na Dnieprze. Z każdym dniem na 
Dnieprze zwiększa się ruch parostatków o- 
sobowych i towarowych. Wczoraj przybyły 
co Kijowa pieiwsze tratwy z budulcem. Z 
Ekaterynoshwia i Kremenciuga codziennie 
nadchodzą statki, przeważnie naładowane 
zbożem.

Poziom wody w Dnieprze w ciągu do­
by ubiegłej uległ następującym zmian m: 
w Mohylowiu ubyło 1% wersz., w L jewie 
przybyło l 1,,; w Kremenczugu wersz. Do­
pływy Dniepru z każdym dniom wzbierają. 
Poziom wody w Sożu pod Homlem podniósł 
się o 5'f* wersz., w Desaie pod Nowogród— 
Siewierskiem— o 7\< w., w Berezynie o l ] l 4 
wersz.

Pod Kijowem w ciągu doby przybyło 
<’[» wersz.

— Piąta emisya cukru. Gitłda kijow­
ska otrzymała wiadomość telegraficzną, iż 
minister skarbu zezwmlił na dokonanie pią­
tej omisyl cukru na rynek wewnętrzny w 
ilości całego zapasu wolnego, iaki znajduje 
się w posiadaniu cukrów ni. Według posia­
danych danych emisja ta ilościowo wynie­
sie oJ 2 i pół do 3 milionów pudów. Tym 
sposobem w rozporządzeniu ministerstwa 
skarbu pozostanie tylko 3 i pół mil. pudów 
zapasu nietykalnego.

— Przyjazd członków kcmisyl rewizyj­
nej. Wczoraj przybył do Kijowa sekretarz 
senatom Diediulina, M. Karmin w towarzy­
stwie kilku urzędników kancelerji komisyi 
i zatrzymał się w hotelu „Franęois*. Przy­
byli urzędnicy zajęli się wyszukaniem sto­
sownego lokalu dla kancelaryi komisyi re­
wizyjnej. Przyjazd senatora Diediulina spo­
dziewany jest z końcem przyszłego ty­
godnia.

— Na. rawa szosy Głuhoczyckiej. Remont 
szosy głuboczyt kiej zbliza się ku końcowi. 
Robuly brukowe są już ukończone.

— Ul. M Włodzimierska. Wkrótce roz­
poczną się roboty na ul. M. Włodzimier­
skiej. Ulica zostanie rozszerzona o 6 sążni 
i splantowana. Obniżenie jej poziomu do- 
s;ęga 0.38 sąż.

— KRADZJE/I W t /a trze  Krsan-kiejio W. 
Grjgorowicz-Barsk.emu skradziono portmonetkę ze 110 
rui).- Na ul. Laterańskiej skradziono konia J . G r js z y ­
nowi.— W Mrkuchni przy ul. Konstantynowskiej f r  24 
skfadziouo konduktorowi .nurnwajowemu 38 rab.— Zio- 
diifJk-^-TL& .jIłfna zaimnr̂ łwafto — '/i miedziani* 51. 
Germanowa przy ulicy Mar.-BlaRowieszczrńskiej nr 117 
skradziono gotówko i dokumenty. — Zo składu A. Gru­
n tu  przy . 1. Tymi uejowskifj nr 5 skiadziouo na sumę 
600 rubli d ru tu  mtedzknego. Jednego ze złodziei— W . 
Tomaszewskiego aresztowane.

— - P R Z Y  PRACY. W pn-karni CLandrosa przy 
ul. Mitżygorskiej maszjniśoie A. Liwszjcewi maszyna 
urwała ? palca.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. P i l i r y a  zaarc8/'ow!«- 
ła pozbawiooy< b praw M arśa Tomaszewskiego i J . Koł- 
mac7 enkę i złodziei zawodowych J .  Krzyżanou kirgn, 
A. Kosiatowa, M. Gonczarowa, M. Slanicyoa i P. Wa- 
siiowskiego.

— IGŁA W CI1LEI1E. B, Zgór.ski Kupił w pie­
karni M. Wista przy ulicy DirTrow: kiej 2 ronty rblc-ba, 
w ittóryra znalazła się igła. W  czasie jeoecpia igła 
utkwiła w dziąśle, tak, ze wyciągnięcie j f i sprawiło 
sporo trudności. Spisano protokoł i wł»ścicie) pick-irm 
pociągnięty zostanie do odpowiclzialao*ci.

— KEWIZYA. W nocy drkonano rewizji w do­
mu nr 38 przy Kreszczatyku u rohoimków C‘ om;czen- 
ki i Szczerbania. Nikegc me aresztowano.

Z SĄDÓW.
Sprzedana żona.

Mieszkaniec wsi Ilorodeszczyaa powiatu rsdo- 
myskiego, Zeaobiasz Żabeuno, owdowiawszy przed c /i«- 
rema laty, niebawem ezeoił się powtórnie! I nieby uio 
zakłócał > szczęścia małżeńskiego Zenohiusza i A leksan­
dry Żabenków, gdyby nie woły sąsiada, P io tra  Fita- 
reaki, I tó -e  Zencbiuszów* spać n;c dawały. l i ta ren k o  
zaś posiadał parę ślicznych wołów, lecz pomimo to i ou 
Din był zupełnio zadowolonym z losu, gdyż właściciel 
wołów zazdrościł sąsiadowi posiadania młodej i piękuo.i 
żony. Uczucia, c towane nrzez sąsiadów w głęb a- h 
daczy, uiawntły się d. 9 października roku zeszłego 
podczas, pogadanki przy kieliszku w mieszkaniu Z e c o • 
u.usza Żabenki. In  vino w rU tis. Przyjaciele pi rozu­
mieli się i doszli do wniosku, zo szczęście zobopólna 
zaleZne jest od nich samych i z łatwością może być 
osiągnięte. Nałoży Ulko zrobić zamianę posiadanych 
skarbów, które każdy *z nich uważał za « woją nieza­
przeczalną własność. Po zasedniczom zdecydGwauiu 
kwesty), natychmiast przystąpiono do obleczeniu tran- 
zakryi w stosowną formę' prawna. P iotr Titarenke, j i k u  
starosta wiejski, wobec ze-ołanyca świadków przystąpił 
do spisyirania następującej umowy, zatytułowanej ekwit 
rzeczywisty?:

Po pierwsze: pan Zenobinsz Żabcnko za niniej­
szym kwitem dobrowolnym od»tępujo paun Piotrowi 
Titsrence prawnie poślubioną żonę swa. Aleksandrę Z i- 
benko. Baba porzuca pena Żabenkę za swoją zgodą, 
bez bicia, gdyż mąz Jej oświadczył, jż biorze za n ą 
parę wołów, buoa zaś mosi być posłuszną swemu praw­
nemu mężowi. I odprowadzili świadkowio bacę do y an t  
Piotr* Titarenki. wdowca, on zaś lą przyjął, (ako swą 
własną żonę. Działo się io dnia 9 października. Parę  
wołów pan Piotr Titarenko odprowadził do obory pan* 
/cnohiuszą Żabenki, ocinions są na 60 rb. Gdyby A le­
ksandra Żaboako porzuciła pana Titareukę, będzie m u­
siała zwrócić mu dwie pary wołów, czyli 120 rubli?. 
Następują podpisy świadków; dla dodania umowie 
większego znaczeni* przyłożył pioczęć urzędową i pod­
pisał się: starosta ifłorr Titarenko.

Następnego dnia Żabenkn, który widocznie wię­
cej od wołów wołał złoto, sprzedał parę są-dadowi Nm- 
daszkowskiemu, ten zaś niebawem odstąpił woły 51-1- 
niczeoce.

Sprzedana żona pubyła u nowego irę ta dwa ly- 
goduio, poczem uciokła ze wsi, gdzie uważają niewia­
sty za towar wymienny.

Titarenko pozostał bez żony i wołów. W  rozpa­
czy zwrócił się o pomoc do miejscowego uriadafta, 
oskarżt»iąc jednoizi-śnio Melniczeukę o kradzież wołów.

Sprawa w rezultacie oparła się o kijowski )ąd 
Okręgowy, który po rozpatrzeniu wszystkich szczegółów, 
nie znalazł w niej żadnych cech występku katnego 
i całą sprawę umorzył.

TEATR I MUZYKA
Występy R. Żeltzowsk cgo.

We wczorajszej wzmiance o wyslępaih 
R. Żelazowskiego w Kradła s ą  pomyłka, któ­
rą niniejszem prostujemy. Mianowicie zna­
komity artysta wystąpi we wtorek 16 b. in. 
w „Piętro Caruso" i „Dzierżawcy z Olcsio-
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wa“, w środą w „Urielu Acosta" i w czwar­
tek w .Aktorkach**.

Bilety na wszystkie przedstawienia 
sorzedaje kasa teatru Kramskiepp) od dnia 
dzisiejszego.

Koncert Sobinowa.
Dziś w sali klabu kupieckiego odbędzie, 

się koncert słynnego tenora Sobinowa. Da 
programu koncertu włączona została dumka 
Jontka z op. „Halka".

KRONUA POLSKA.
— Uczczenie Konopnickiej Z Nicei do­

chodzi wiadomość o skromnej, lecz nader 
miłej uwacyi, jakiej ze stropy bawiących 
tam rodaku w doznała Marya Konopnicka.

Istniejące w tern mieście od r. z. sto­
warzyszenie pod nazwą „Koła polskiego" po­
stanowiło zapn s ć wielką poetkę na sweg.: 
członka honorowego. W tym celu członko­
wie rarządu w osobie swego prezesa Micha­
ła hr. Rohozińskiego, Stanisława hr. Platera, 
wiceprezesa, Edmunda Starczewskiego, me­
cenasa z Kijowa, d-r A. Walewskiego, wraz 
z zaproszonymi do tej delegacji d-r II. Do- 
brzyckim i L. Msytem, udali się do miesz­
kania Konopnickiej z prośbą o przyjęc‘e tej 
zaszczytnej dla „Koła polskiego" godności. 
Przy tej sposobności wręczono poetce upo­
minek pamiątkowy od Koła i polaków, gosz­
czących obecnie w Nicei. Był to olbrzymi 
kosz ponsowych azalii, białych bzów i kon­
walii, przybranych we wstęgi barwy naro­
dowej. Wśród kwiatów znajdował się ko­
szyk srebrny, z wytłaczanerr l ręcznie scena­
mi i ozdobami w stylu francuskiego odro­
dzenia, 7, napisem 'na drugiej stronie:

„Maryi K-nopnickńj w hołdzie 
'Kolo polskie w Nicei 

w marcu 1910 r."
W pięknem przemówieniu p. Starczew­

ski dziękował poetce za przyjęcie godności 
członka honor >*ego Koła, upraszając zara­
zem o błogosławieństwo dla tej placówki 
polak «j na obczyź tie.

Ten upominek ; będzie zapewne miłą 
pamiątką, którą wraz z polepszonem znacznie 
zdrowiem poetka rasza wywiezie z tegoro­
cznego pobytu na ItivDrze.

— Koionizacya rosyjska na Źmyjdzi. PL 
sma donoszą, iż maj. Gruździe na Żmujdzi, 
obszaru około 7,000 dzies., przechodzi od do­
tychczasowego właściciela Naryszkina do 
banku włośc-ańskiego i w ilości około 6,0u0 
dzies. ma być rozparcelowany pomiędzy sta- 
rowierów, któray w ten sposób utworzą 
zwartą kolonię rosyjską i prawosławną na 
Żmujdzi. Sprzedaż tej ziemi odbywa się po 
cenie stukilkudziesięciu rubli za dziesięcinę 
(przeciętnie 150 rb.) i obejmuje folwarki: A- 
leksandrówkę. Jodzie, Maldeki, Meszkucie, 
Mikajcie, Orzechówkę, Paupery, Pojodzie, 
Rymszele, Sleki, Stiypejkj, (gdzie ma stanąć 
cerkiew i szkoL) i Waluny. Reszta grun­
tów, jako rozrzucona w dro Dniej szych parce­
lach pomiędzy wioskami litewskierni i nie 
dająca się wydzielić w osobną oiiiębrą j‘e- 
dnostkę rolną, zostanie odstąpiona ludności 
miejscowej.

Umowa w sprawie powyższej traruak- 
cyi obecnie przesłana została do zatwierdze­
nia Petąrburgu.

*—  Ktffsy ula hdkrowników. ■ Wykłady 
na kursach dla cukrowników urządzane 
przaz sekcyę techniczną Kursów Naukowych 
w porozumieniu zo związkiem zawodowym 
cukrowni Królestwa Polskiego, rozpoczną się 
nieodwołalnie w dniu 5 kwietnia r. b. we 
wtorek w Warszawie. Bli>szych informacyi 
udziela kancelarya Towarzystwa Kursów 
Naukowych przy ni. Włodzimierskiej JM» :-’>/ó 
w gmachu Stowarzyszenia Tectników w War­
szawie.

O F I A R Y .
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IV redakcji cDzienaika K ijow skiego  złożyli:
h a  wpisy dla niezamożnych uczniów: pp. Zofia 

Mickiewiczowa 4 rb. 50 k o p , Marya Bueewiczowa 1 
rh, 50 kop.. Kijowska (ieiieralaa R eprezen tac ja  Warsz. 
T-wa ubeżp. od ogaia, ku uczczeniu paruęc i swego 
r a d e j  prawnego ś. p. ign. 1 yr.nowsk^go 3(J . 0.

Na kupno wozu Drzymały p . łM arya Bucęwiczo- 
wa 2 rb.

Na szpital dla ubogich: do rozporządzenia Polsk. 
T wa lekarsu. w Kijowie: pp. d r  Dąbrowski 1 rb., Ma­
rya ryszkowskn, zam. wierna na groo ś. p. Stanisławy 
hr. Krasickiej 5 rb.

Na kościół ów.-Mikołaja (na ołtarz Matki Bos­
kiej): zainiast wieńca na grób ś p S iau is ła t . j  hr. K ra­
sickie:: pp. Teofila Tyszkowska 5 r b , Adam Tyszków 
ski 25. rb. Pamięci matki i babki ś. p. Olimpii z Or­
łowskich B.alowie.skieJ, syn i wnuczka 2 rb.

Na najbiedniejszych: pamięci nieodżałowanych 
M kołam i Elznmiy M. C. 15 rb.

Na T-wo debroczynrości: pp. Wacio (dla bie­
dnych <U-(*<Ą) 1 rb., L. Kalnit.ki (atarozakoouy) 1 rt>. 
Po zamkięcin racnuoków Kiermaszowych p. A. R enar­
d a  wniósł* 25 rh. ofiarowane przez p. W .  Zabłocaie- 
go do luosku japońskiego.

Na kolunie letnie (dla rrzopracows.nych kobiet 
przy Kolo kobietj: ) p  Stanisławowie Orłowscy zam. 
wieńca ua gró* ś. p. igaac rg  Ljchnwskiegn 10 rb.

Na biednego ucznia 2-go gimnazyum, któremu 
grozi wydalenie wskutek niezapłacenia wpisu złożyli: 
p o . A. Taraszkiewiczowa 1 rb., J .  Baitoszewicz 1  rb., 
M. ł  oi 'aa  ka 1 rb.

D j  rąk p. Czachćrskiej wpłynęli:
Na letniska dla przepracowanych kobiet: pp. An- 

pa Żmigrodzka i'> rb., Leonard Lirokl i T-wo Wars/.. 
10 rb., Feliksa Ułaszynowa 5 rb. Iza Ii linowa 5 rb.

Na przytułek dzienny: od T wa cukrowni iSofco- 
lówka 50 rb., zebrane przez p. Mioszowską 2 ib. 75 
kop., p. Stefan Zabłocki 5 rb.

Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
1'rorozna N r. 13) od dnia 7-go do dnia 12 go marca 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: Stanisław Szuch 
i S u n  slw Bańkowski pamięci Maryi Szuch, z warun­
kiem, by ccoczn ie  odprawiano były dwie mszo żałc- 
bna, j t a n a  30 maja za duszę ś. pi Cecylii Bieńkow­
skiej, ' d r a g a  2 t  lutego za duszę ś. p. Maryi Szucho- 
wej 500 rb. Marya Morgulec pamięci moła Bolesława 
3 rb. Stefania Jankowska i Aona Liecheńska l<jf) b. 
Utolia Cieszkowska pamięci męża Leona 35 rb. Mi- 
cba’owstw .1 Żółkiewscy zamiast wieńca ua grób Smn:- 
s ław j hr. Krasickiej 15 rb. Marya i Józti '  Suchodol­
scy zamiast wieńca na grób M. Szuchowej 5 rb. Jan  
Jakubowski 3 rb.

ltazcm z poprzedniomi ofiarami 519,083 rnbli 
75 kop.

Prezes komitatu
L. Jankowski.

Alkoholizm  a obłąkane.
 jCT. —

Ilość chorób umysłowych wo wszystkich prawie 
krajach wzrasta w sposób zatrważający. W  Szwajcaryi 
np. w kautonio berneńskim w r. 1871 obłąkanych by­
ło 2,8U ,  w r. 19i)2 zaś 3,029, to zn. ilość wypadków 
obłąkania wzrosła o 79,4';,, podczas gdy mi3szkańców 
przy ty ło  tylko 17,7':.. Główną winę w tym względzie 
ponosi i lkohol,  który sam jeden powedujo y ,  lub «a-

\) 7, i P, i

wot chorób umysłowych. Fakt ton, stwierdzony 
już w lic/nych bedaaiacfc Malysiyr snycb, potwier­
dzają na no a o ostatnio urzędowe badania >zwajc.<u- 
skic. ż  pośi-fd 0,170 wypadków obłą>ania spowodo­
wało:

przcpracowanio 323
wypadek nieszczęśliwy 3 3 1
nadużycia płciowo 401
iroski, nieszczęścia, przestrach 501
kłopoty pieniężne i rodzinno 93S
aikoholizm zaś 2,'.23
Zupełnie więc jasno z tego wynika, że alkohol 

jest glównem źródłem chorób umysłowych.

Ostatnie wiadomości.
Rozruchy w Indyach. W Teshawar, ąv In- 

dyach północnych, jak donoszą jńsma an 
gielskie, doszło do krwawych rozruchów 
pomiędzy hindusami i ludnością mahome- 
tańską.

W dn. 21 b. m. jednocześnie wypadło 
święto buddyjskie ze świętem mahometań- 
skiem, co dało powód do rozruchów Doszło 
do krwawych starć, które na razie przytłu­
miono. \V dwa dni później wybuchły one 
znów. W walce zginęło z obu stron kilka 
osób, kilkadziesiąt zaś odniosło rany.

Sprowadzono wreszcie wojsko, które 
zajęło miasto i stłumiło rozruchy, dokonaw­
szy licznych aresztowań.

Koszta marokańskiej ekspedycyi. Nad­
zwyczajne wydatki budżetu francuskiego n« 
ekspedycyę marokańską wynosiły po ko 
niec 1909 r. 73,668,000 franków, obecnie zaś 
rząd domaga się kredytu dodatkowego na 
1,128,063 fr. Z łudzi stracono w zabitych 
177, w rannych 605, Obecny stan załogi 
wynosi 420 oficerów i 11,000 żołnierzy. 90 mi­
lionów wydatków na Maroko rząd zamierza 
pokryć pożyczką.

Bethmann Hollweg „kuzynem królewskim*. 
Nieoczekiwane obdarzenie kanclerza Niemiec 
orderem Aauncyaty wywarło w Rzymie, jak 
donosi „Beri. Tagebl." bardzo dodatnie wra­
żenie. Order ten, który odpowiada orderowi 
niemieckiemu „Czarnego Orła", bj wa zwykle 
ofiarowywany osobom panującym, lub spe- 
cyalnie zasłużonym politykom włoskiem, ni­
gdy zaś prawie zagranicznym mężom stanu 
Posiadacz orderu Anuncyaty na prawo do 
tytułu „kuzyna królewskiego*, w ceremoniale 
ma miejsce po książętach krwi. Odznacze­
nie przeto Betchmanna Hollwega, jest nie­
wątpliwym dowodem serdeczności stosun­
ków niemiecko-włoskich. Zarazem zaś jest 
dowodem, że polityczne koła włoskie uznają 
konieczność dla Włoch polityki trójprzy- 
mierzą.

Afera szpiegowska. W Lille zaareszto­
wano kochankę ujętego już boksera Jąck 
Tonny’ego—Maryę Vaneotten pnd zarzirem 
szpiegostwa. Komisarz policji zastuł młodą 
kobietę w łóżka, pogrążoną w czytaniu 
„Pawła i Wirginii*. Zaaresztowana, płacząc, 
opowiedziała, że niemiecki szpieg z Brukseli 
chciał ją z początku rozłączyć z jej ukocha­
nym, ale następnie starał się ją  za pośredni­
ctwem Tonny’ego pozyskać. Tonny obiecy^ 
wał jej piękne toalety i dużo pieniędzy, jeśli 
nawiąże z fraDcttókimi oficerami stosunki 
i dowiadywać ąię(. będzie jd, nicji tajęmnic, 
wojskowych,

Szef brukselskiej agentury „pan Gu- 
taw* również namaw:ał. Marya Vaucotten 
wymówiła usługę, wiedziała jednakże, że jej 
kochanek jest szpiegiem niemieckim. Ta­
jemniczy „pan Gustaw" jest właścicielem 
kawiarni w Brrurselli. Ta zbierały się za 
wskazówkami Tonny ego wszystkie dałny 
z półświatka, będące na usługach Niemiec 
i które powracały z wiadomościami z Fran­
cy i. „Pan Gustaw* oprócz fotografii fortec 
żądał odpowiedzi na pytaniu: 7) czy fortece 
są z ąobą połączone telefonicznie; 2) gdzie 
znajdują się połączenia telefoniczne; 3) czy 
w razie fdarmn rowy wszystkich fortec mo­
gą się zapełnić wodą. Afera ta wywołała 
w Lille oczywiście dużo komentarzy.

Te le g ra m y.
{Od korespondentów własnych).

^  Zdanie Dymszy o mowie Guczkowa.
Petersburg.—Poseł Dymsza oświadczył 

dziennikarzom, iż mowa Guczkuwa była su­
miennie opracowaną; prawa Dumy zostały 
w niej określone nader plastycznie.

Maryawityzm.
Pttarsburg. — Rząd uznał za niezbęd­

ne zabezpieczyć wyznawcom maryawityzmu 
istnienie samoistne, w obawie, iż sekta re- 
1'gijna może z łatwością prz« kształcić się w 
parlyę polityczną.

Puryszkiewicz odsiaduje karę.
Petersburg.—Puryszkiewicz, skazany na 

7 dniowy areszt domowy, zaczął odsiady­
wać karę.

Votcm separatum prcY/icy
Petersburg—W komisyi rozpatrującej 

proiokt wprowadzenia zienistw w 9 gub. 
zachodnich, posłowie z prawicy złożyli votum 
separatum w sprawie dokonywania wybo­
rów według kuryi.

Rewizya okręgów kamunikacyi.
Petersburg. — Spodziewana jest rewi- 

zya wielu okręgów komunikacyi.

Obiad na cześć Guczkowa.
Petersburg. — W poniedziałek paździer- 

nikowcy wydają obiad na cześć Guczkowa.
Odbudowanie floty.

Petersburg. — W  tych dniach zostanie 
wniesiony do Dumy projekt odbudowania 
floty w terminie przyśpieszonym. Projekt 
oblicza koszty budowy na 750 milionów 
rubli.

Losy nietykalności osuListej.
Pct9rsi»urg.—Komis ya, która opracowu­

je projekt prawa o nietykalności osobistej, 
zawiadomiła D u sę ,  iż nie jest w stanie 
rozpatrzeć projektu "w terminie miesięcznym, 
prosząc, aby nie wyznaczano jej żadnego 
określonego terminu, gdyż rząd odmawia 
jej wszelkląj pomocy.

W kuluarach krążą pogłoski, iż  projekt 
został na długo pogrzebany.
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Głosy prasy o mowie Guczkowa.
Petersburg.—„Piecz* uważa, iż z,a wy­

ją},Idem wyraźnej groźby pod adresem Rady 
Państwa mowa Gnezirowa była tak ślizką, 
źe każde stronnictwo może tlómaczyć ją na 
swoją stronę, przeciwnicy zaś nowego pre­
zydenta nic absolutnie nie mogą jej zarzu­
cić. Początek—kończy gazeta—można na­
zwać dobryru.

„Now. Wrem." stwierdza, że Guczkow 
stanowczo zaznaczył stanowisko centrum 
w granicach monarchii konstytucyjnej, wska­
zanych przez prawa zasadnicze. Jest to od­
powiedź dla lewicy, która sili się, aby we­
pchnąć izbę na drogę walki o prawa Dumy 
Państwowej. Guczkow wskazał przftem, że 
utrwalenie ustroju konstytucyjnego zależy 
od Dumy, lecz jedynie tylko produkcyjna 
praca może usunąć przeszkody, które nie 
pozwalają na utrwalanie nowego ustroju.

Mieńszykow uważa wybór Guczkowa za 
bardzo trafny. Nowy prezydent posiada sil­
ną wolę, jak Muromcew, i zimną krew, jak 
Gołowin. Mieńszykow ma za złe Guczkowowi, 
iż pracuje w rozmaitych gałęziach i radzi 
mu, aby wyłącznie zajął eię polityką, gdyż 
inaczej, będąc marnym kupcem, filologiem 
i wojskowym, pozostanie słabym politykiem. 
Zdaniem Mieńszykowa, nacyonaliści powinni 
byli wstrzymać się od głosowania za kan­
dydaturą Guczkowu, gdyż październikowcy 
są kadetami pośledniejszego gatunku.

„Ziemszczyna* twierazi, iż mowa Gucz­
kowa wypowiedziana była w celu agitacyi 
partyjnej i rzucenia wyzwania prawicy.

Pogróżka Guczkowa.
Petersburg. — Wypowiedziane przez 

Guczkowa zdanie o porachunkach z Radą 
Państwa wywarło na sfery biurokratyczne 
ogromne wrażenie. C.iłbnkowie Rady z pra­
wicy starają się dociec, co wpłynęło na to, 
iż Guczkow ośmielił się wypowiedzieć po­
gróżkę. Centrum Rady Państwa jest zda­
nia, że słowa Guczkowa b jły  efektowne, 
lecz pozbawione treści.

Rewizya intendentury.
Petersburg.—Zarządzona została rewi­

zya intendentury w JDynaburgu.
Skutki wiecu.

Petersburg—Z rozporządzenia Stołypi- 
na wydaRno z instytutu elektrotechnicznego 
inicyatorćw wiecu, na którym studenci in­
stytutu uchwalili protest przeciwko ostat­
niemu przemówieniu P a sz k ie w ic z a  w Du­
mie.

Sprawy prasowe.
Pótersburg. — W sprawie artykułu o 

ekspedycyi karnej Renenkampfa, redaktor 
„Rieczi" Pużański, orar autor artykułu, 
Bemfezteim, zostali uniewinnieni, w  spra­
wie działalności pułkownika Bassowa Bu- 
żańskiego skazano na grzywnę w kwocie 
500 rb.

Ni^rcda. ,
Petersburg. — Suworin Otrzymał serb­

ski order św. Sawy.
Sąd prasowy.

Petersburg., -r- Na posiedzeniu sądu w 
sprawio redakeyi „Sowr. Mir.* i „Rieezi* 
przewodniczył Pernadzki. uczestniczyli mię­
dzy innymi Czyrykow, Akselrod. Kondrasz- 
kin, Batiuszkow, Tań, Gusiow. Mówcy obu­
rzali sie na szczucie pisma „Sowr. Mir* 
przez redakcyę „Rieczi". Uchwalono opra­
cować- odezwę do Społeczeństwa z prótecrem 
przeciw niesprawlealiwym oskarżeniom „Kie- 
czi“ i zażądać sądu rozjemczego jako Jedy­
nego sposobu rozstrzygnięcia podobnych kon­
fliktów.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 13 go marca.

Przewodniczy Guczkow.
Na porządku dziennym dalsze obrady 

nad preliminarzem departamentu górnictwa. 
Preliminarz przyjęty został w redakeyi ko­
misyi. /

W dalszym ciągu objad Duma rozpa­
truje preliminarz floty handlowej i portów. 
Preliminarz ten referuje Święcicki. Obliczo­
ny on .został przez ministerstwo w kwocie 
11,723,861 rb. i zredukowany przez komisyę 
o 969,919 rb. Od siebie osobiście referent 
wnosi formułę przejścia, stwierdzającą daw­
ne dezyderaty Dumy, a w szczególności 
podkreślającą dezyderat o reorganizacji, za­
rządów portowych. Przyjęto formułę Świę­
cickiego I wszystkie paragrafy preliminarza 
w redakeyi komisyi.

Po przerwie przewodniczy ks. Woł- 
koński.

W loży ministrów głównozarządzający 
rolnictwem. Na porządku dńennym preli­
minarz kancelaryi głównozarządzającego, któ­
ry został przyjęty w redakeyi komisyi bez 
dyskusyi.

Na porządku dziennym preliminarz de­
partamentu majątków państwowych, który 
został obliczony 'w kwocie 21,995,558 rb. i 
zredukowany przez komisyę o 596,‘2 i i  rb.

Referent Opoczynin w imieniu komi­
syi wyraża szertg dezyderatów, dotyczących 
przeważnie ulepszeń w urządzeniach rol­
nych.

Kropotoio krytykuje działalność komi­
syi urządzeń rolnych.

Duchowny Jansulewicz analizując pra­
wną sytuacyę włościan, uważa, że niedosta­
teczna obrona prawna interesów włościan 
doprowadziła do ochłodzenia, a niekiedy i 
do wrogich stosunków pomiędzy włościana­
mi a obywatelami.

Mialiliij uważa, że dokonywane obec­
nie pomiary wyłącznie gruntów włościań­
skich i rozsprzudawanie ziem kkaibowych 
po tak wysokiej cenie, że wygodniej ją 
dzierżawić, nie może być uważane za urzą- 
dzenie rolne.

Berezowskij 1-szy zwraca uwagę na 
zdumiewająco go sumy, wydawane na 
wyjazdy członków stałych* komisyi urządzeń 
rolnych. W dziedzinie udzielania agrono­
micznej pomocy ludności, nie zadawalnia 
mówcę działalność narad gnbernialnych. Na 
zakończenie mówca wskazuje, że nie wnosi 
on w imieniu partyi k.-d. żadnych konkret 
nych dezyderatów, ponieważ większość Du­
my, odrzucając je, podkreśliłaby jedynie 
swoją zgodę z rządem pod względem urzą­
dzeń rolnych.

Dyrektor majątków pań?Umctjtk broni 
gospodarstw doświadczalnych i oponuje Be­
rezowski min.

L-khacziw  uważa, iż obecna praktyka 
banku włościańskiego pozbawia włościan 
możności użycia choćby części dochodów na 
ulepszenia gospodarcze i dlatego w zupełno­
ści nie zgaaza się z zamiarami zarządu u- 
rządzeń rolnycn.

W imieniu nacyonalistów mówca pro­
ponuje formułę o skoordynowaniu działalno­
ści obu instytucyi.

Januszkiewicz popiera formułę Andrej- 
czuka w sprawie skasowania serwitutów i 
wypowiada życzenie, aby rząd opierał swe 
postępowanie na prawach obcwiąiujących.

Referent reasumuje dyskusyę.
Kronotow odczytuje motywy grupy 

pracy, która wstrzymuje się od glosowania.
Duma przyjmuje formuły: komisyi, Li 

chaczews i Andrejczuka i odrzuca życzenia 
Januszkiewicza.

Podczas rozpatrywania preliminarza we­
dług poszczególnych pozycyi dyrektor de­
partam entu  protestuje przeciwko zredukowa­
niu kredytu na koszty przejazdu komisyi 
urządzeń rolnych, aby reorgnnizacya urzą­
dzeń rolnych była dokonywana nietylko w 
ciszy eabinetowej, lecz i na roli.

Nowicki 2 gi popiera w’ywody dyrekto­
ra departamentu.

Referent wypowiada się za zredukowa­
niem kredytów.

Tomiłow mówi o potrzebie urządzeń 
rolnych w gub. arch angielski ej.

Duma uchwala redukcyę kredytu zgo­
dnie z opinią komisyi.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
15 marca.

Rada Państwa*
Posiedzenie z dn. 13 marca.

Przewodniczy Akimoio. Rozpatrzono 33 
drobne projekty praw, z których 32, doty­
czące głównie asygnowania na różne po- 
potrzeby ogóluopaństwowe, uchwalono bez 
zmian, zgodnie z redakcyą, przyjętą przez 
Dumę. Projekt prawa w sprawie zmiany 
przepisów o składaniu keucyi, gwarantują­
cych opłaty akcyzowe, skierowano do komi­
syi wniosków prawodawczych. Następnie 
obrano 6 członków do komisyi pojednaw­
czej, która rozpatrzy projekt prawa o po­
rządku pociągania do odpowiedzialności. Za­
twierdzono mandat poselski nowo obranpgo 
członka Rady Państwa od gubernii jarosław­
skiej—Kałaczewa.

Carskie Sioło. — Onegdaj po obiedzie 
galowym w Carskiem Siole Najjaśniejszy 
Pan odprowadził króla serbskiego do Cesar­
skiego pawilonu.

Petersburg. — Senat postanowił oddać 
pod sąd marszałka szlachty pow. wetłuskie- 
go — Werchowskiego, członków zarządu 
ziemskiego—Szyriajewa, Jabłoczkowa iMiah- 
kowa, inspektora podatkowego — Gawryłowa 
i sprawnika Andronnikowa — za zawarcie 
niezgodnego z prawem komraktu w sprawie 
dostawy 20,000 pudów zboża dla miejscowo­
ści, które były dotknięte klęską nieuro­
dzaju.

Restdw nad Donem — W pnj?Użu stacyi 
„Werhelówka" kolei ekaterynińskiej spad! 
z 8-sążniowego nasypu pociąg towarowy. 
Parowóz i ]9 wagonów uległy zupełnemu 
rozoiciu. Zabiły maszynista, pomocnik jego 
i konduktorzy odnieśli ciężkie rany.

Mohylów. — Komitet ziemski asygno- 
wał 10,000 rub. na założenie gimnazyum w 
Klimowiczach.

Czernihów.—Otwarta została żegluga na 
Desuie.

Władykaukaz. — W^okręgu narzańskim, 
około Kesuema, złoczyńcy śmiertelnie ranili 
naczt Inika rewiru Bogusławskiego, nadto za­
bili pomocnika starszyny i woźnicę.

Libawa—Przybył tutaj parostatek ame­
rykański, należący do towarzystwa „Estonia". 
Przawiózł on 60 pasażerów i załogę statku 
„który* zatonął.

Ufa.—Sąd wojenno-okręgowy skazał na 
śmierć trzy osobj, oskarżone o napad na 
kantor Pokrowsk'ch w Czelabińsku.

Sewastopol.—Wskutek silnej burzy ko- 
munikarya z portami czarnomorskimi ule­
gła przerwie. Statki ukrywają się w za­
tokach.

Odesa, ■— Klub aerenautów zwiadomił 
Wielkiego Księcia Aleksandra Michałowicza
0 wspaniale udanych wzlotach Jefimowa, 
prosząc o zakomunikowanie o nich Najja­
śniejszemu Panu. Wielki Książę odpowie­
dział, iż Najjaśniejszy Pan raczył wyrazić 
podziękowanie oraz życzenia dalszych po­
myślnych wzlolów.

Tyflis. — Kancelarya gubernatora tyfli- 
skiego zaprzecza pi.danej przez agencyę wia­
domości o utarczce strażników z bandydami.

P e t e r s b u r g . —Przyjęcie, zgotowane w Ro- 
syi królowi serbskiemu, świadczy o trwa­
łości tradycyjnych stosunków pomiędzy Ser­
bią a Rosyą. Przez rosyjskiego i serbskiego 
ministrów spraw zagranicznych poruszane 
były w rozmowie różne-kw estyo, interesu­
jąco oba państwa, przyczem wyjaśniono, iż 
dla obu państw pożądane jest utrwalenie po­
koju i porządku na półwyspie Bałkańskim. 
Zdaniem rządu serbskiego, spokojny i samo­
dzielny rozwój niezawisłej Serbii wśród in­
nych państw bałkańskich zyska cenną ostoję 
w” utrwaleniu przyjaznych stosunków z Tur- 
cyą. Jednocz śnio rząd serbski dokłada 
wszelkich st?.rań do zachowania takich sa­
mych stosunków przyjaznych z Bułgaryą
1 mnemi państwami ościenaemi. Rząd ro­
syjski zamierza, jak dawniej, nie odmawiać 
Serbii energicznego poparcia moralnego w jej 
dążeniach.

Konstantynopol — W rozmowie z ko­
respondentem petersb. ageń* tel. Malinow i 
Paprykow oświadczyli, źe rokowania z tu ­
reckimi ministrami prowadzone są w dal­
szym ciąięu i mają być zakończone najpó­
źniej w dniu dzisiejszym. Ministrowie buł­
garscy zadowoleni są z przebiegu tych ro­
kowań, jak również z przyjęcia, zgotowane­
go parze monarszej. Sekretarz cara Ferdy­
nanda oświadczył korespondentowi agencyi, 
że Ferdynand jest bardzo zadowolony z przy­
jęcia oraz z wysokiej uprzejmości sułtana i 
władz tureckich. Car zauważył wielką zmia­
nę w ludziach, poglądach i porządkach; 
wszystko zmieniło się na lepsze wraz ze 
zmianą ustroju państwa.

Tokio.— Wyjechał do Londynu honoro­
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wy prezydent wystawy sngio-japońskiej, 
książę Fuozimi starszy. Powracając, książę 
odwiedzi Petersburg.

Cetynia. —Błędną jest wiadomość o rze­
komej podróży księcia Mikołaja do Peters­
burga.

Ateny.—Dragumis wniósł do parlamen­
tu projekt budżetu. Dochody wynoszą 
l -12,166,000 drachm, wydatki ' i 42,031,000. 
Dnia 15 marca ma być ogłoszone orędzie 
króla o zwołaniu zebrama ludowego.

Saloniki.—Dnia 9 marca, o czwartej 
zrana, w niektórych okolicach Macedonii 
dało się odczuć trzęsienie bierni w kierunku 
ze wschodu na zachód. W mieście Kono- 
pdsa runęło 77u  domów. W  mieścin Wode- 
na i innych mieszkańcy w panicznym stra­
chu uciekali na ulicę.

Katania. — O godzinie f, c-j wieczorem 
potok lawy dosięgnął okolic Galwanii (czte­
ry kilometry odległości od góry San-Leo) 
i zbliża się do miasteczka Palacello (cztery 
kilometry cd Borello). lany pol'»k lawy po­
płynął w kierunku Nikolozi. Główny potok 
krateru w Albanello posiada dwieście mr- 
trów szerokości i płynie po drodze do Bel- 
passo. Prefekt i arcybiskup udali się do za­
grożonych miejscowości.

Konstantynopol. — Z dobrze poinformo­
wanych kół parlamentarnych donoszą, że 
rokowania ministrów bułgarskich z mini­
strami tureckimi dotyczą trzech kwestyi: 
1) traktatu handlowego 2) budęwy połącze­
nia kolejowego, granica buła;arska—Kumów 
i 5) uregulowania granicy. Ugóda ta wpły­
nie na zbliżenie Bułgaryi z Turcyą, gdyż 
da możność uszczuplenia kontyngensu armii 
stałych.

Paryż.—„Związek syndjkstów robotni­
czych* zorganizował mityng, na który sta­
wiło się przaszło 3 tys. osób. Zapadła rezo­
lucja, protestująca * przeciw uchwalonemu 
przez Senat projektowi prawa c emeryturach 
robotniczych.

(Tslegram cpecyslny).

PetersLurg. — d ; iclda holenderska). — Pszeuica 
w nat. 125 zol. I ruh. 16 kop. — i  rub. 17 kop., żyto 
90 kop., owifis nizinowy 67 kop., wiacki 75 — 76 kop., 
^roch 86 kop., kasza 1 *rub, 17 k o o , siemię lniano 2 rb. 
33 kop.

Byga. — PszonGa 1 rub. 2C/a — 1 rub. 27 kop., 
żyto 1 run, 2 kop. — 1 rnb. 3 kop owies 78—79 k o p , 
makuchy lniane 1 rub. 10 kop. — 1 rnb. 12 kop.

Rewel. — Pszenica 1 rnb. 22 kop. — 1 rub. 2-t 
kop., żyto 1 rob. l  kop. — 1  rob. 3 kop., owies 71 — 
76 kop.

Rybińek. — Żyto w nat. 117—119 zol. 8 rob. 40 
kop. — 8 -ub. 45 kop., owios zwykły 4 rnb. 20 kop.—
4 rub. 30 kop., kumaki 4 rub. — 4 rub. 10 kop., Jtcsza 
17 r u b —11 rub. 10 kop., groch 8 rub. 70 kop.— 8 rub. 
80 koo.. m^ka żytuia 9 rub. 50 kop. — 9 rub. 7 .  kop. 
i 9 run. 30 kop.—9 rub. 40 kop., pszenna 11 r a b ,— 11 
rub. 25 kop.

Czelabińsk. — Pszenica w nat. 335 żoł. 93 — 98 
kop., żyto 8 0 —83 kop , owDs 5 9 -6 1 .

Berlin. — Pszemca 225l/ i  mar. i 223:i/ i  marek, 
żyto 10:-sy9 mar. i J* 8V4 mar„ owies 162>/« mar,, jęcz­
mień 130—134 marki.

■„i i
Pod koniec ubiegłego tygodnia w usposobieniu 

lnęd/.ynsuoduwego ry n tu  zbożowego d.tje się odczuwam 
pewna tendencja  zniżkowa, wywołana podażą z Argen­
tyny i ogólnym lastojem n* rynku spożywczym. Ponie­
kąd na depres ję  wpłynęły także wiadomości o ładnej 
pogodzie.

N a . rynkach Ainorjk i PółnocpeJ usposobienie 
z pszenicą Gubią ceny okazują tondfttir.yę zniżkowa, 
z kukurydzą słabiej, z owsem spokojne lecz, stałe.

W Argentynie z pszenicą i  kukurydzą spokojnie, 
ceny te samo.

W  Anglii usposobienie z głównymi gatunkami 
zboża stałe; w Niemczech usposobienie z pszenicą 
ospałe. Z ż aem  spokojnie, pod wcnioc tjgodnir  słabiej.

W e F ran c j i  tuposobinnie z pszenicą stabo, ■ lecz 
mrło ożywione, ceny wahają się i z reszta zboża prze- 
wasal o Dsporobionii) spoko;: e.

N a  rynjuch rosyjskicu usposobienie maiło oży­
wione i niestało; zapotrzebowanie na  eksport i w we­
wnątrz kra^u—mnioyszc, cen; posiadają skłonność zniż­
kową, pomimo to dowóz i podaż wzrastają.

F a  stacjach  kolei poł.-zach. za pszenicę ozima 
płacą od 1 rub. 15 kop. — 1 rub. 20 kop., o znaczni,.-,I 
szych tran:akcyacb nie słychać, za żyto gotowe do 70 
kop., za "wieś cd 70—72 kop.

W  Kijowie za pszenicę zsypywaną płacą cd 
1 rub. 15 kop. — 1 rub. 18 kop., za pszenicę folwarcz­
ną od 1 rub. 22 kop — 1 rub. ‘23 kep., za żyto 75 k. 
do 77 kop., za owies zsypywany eto 7 2 kop., folwarezny 
do 75 kop. W ostatnich dniach Dnieprem dostawiono 
do Kijowa 160 tysięcy pudów żyta i 40 tysięcy pudów 
owsa. Za proso przyszłego urodzaju płacą 75 kop., za 
bobik 84 kop.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
— o :c  -

Dnia 13-go marca 1910 r.

Bsriin. Wypłaty na Petersburg  . . 216.40
K urs wekslowy na Petersburg na .8 dni — 
4VaU/o pożyczka 1905 r. . . 100 25
4'7c ronta państwowa 1894 r. . 90.10
Rosy,1, bil. kredyt. 100 rub. . 216.30
Dyskonto prywatue . . . 3*/»n/o

Usposobiemo mocniejszo.
Wiedelf. 5°,o pożyczka rosyjska 1906 r. 102.80

Giełda P etersburska.

Dn. 13 marca 1910 r.

4%  Państwowa r e n t a .................................. 90*/,
4V,%  Listy zr.st. Kijowsk. U. Ziem. . , —
5°/0 pożyczk. prein. 1864 r ............................. 454
5%  „ „ 1866 r ............................. 348Va
5%  °M. prem. Szlach. B arku  . . . . 334'/,
Akcye Petersbnrsk . Między nar. Komerc. 452

„ Petersb . Dyskont.-Pożyczk. , . . 502
„ Rosyjsk. dla H andln  Zew. , . . 422*1.>
„ T-wa Odlewni s tali „Sormowo* . J27
„ Brausk. Belsk. Fab. . , , . . 116
„ Putiłowsk................................................ 121

„ Bakińsk. T-wa Naftow....................... 335
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego , —
„ N aft.  i Handl. T-a Mantaszow i Ko. 129
„ Petersb. Pryw at,  i Komm. . . . CO

„ 1-go T -w i Zegl. po Dnieprze . . —
* 2-go „ „ , —
■ „ H a r tm a n * ....................................... ..... 220

5 %  pożyczka 1905 r ......................................... i c : y
5 %  „ 1906 .......................................... 102*/*
i °/0 świadectwa w ło śc ia ń sk ie ...................... 98 V
b %  pożyczka 1908 r. . . . . . . . 1 0 2 7 ,
47a°/« „ 1209 r. . . . . . . . —

Usposobienio wcgóie msłoczynnr; z walorami
państwowymi spekujne; z papierami dywidendowym 
z początku dosyć mocne, Lu końcowi giełdy zniżkowe;1

z premiówkami bez zinDny.
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Antonia Fcgazzarc.
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(Z u p o w a ż n ie n i*  a c to r a ) .

—)oo(—
. — Jesieni <!la ciebie stras/nio dobry, 

naprawdę. N o-d/Jy, na swoją biedo, mam 
nieprzyjemny BI *s, Fip&tny jestem, jak sy­
cylijski dyabel i w żyłach mi pionie ogień 
południowy, toć przyczyna, dla Mdryj y\y, 
lalki z pńłnoc-y, poniewieracie mną i traktu­
jecie, jak gdybym był co najmniej Luryrm- 
rem, rodem z pjAkłn. Ty z oś, taki .anioł z 
nieba, co do swoich paluszków Jotrącić f-Ę 
nawet nio pozwoli, ty, z całą sw^ja ani 1 
sk >ścią, laleczko moja, wywiódł;!* Tlicie w 
pole — mało tjtgo, goJziliś nawet na życie 
twego męża.

—  J a ,  n'« t w o j e  ż y c ie ?
—  J u i c i  t a k i  Tych m a r n y c h  k i l  Ir,".na­

ś c i e  t y s i ę c y  s t a n o w i ć  m o g ł y ,  o c a l e n i e  m e g o  
h o n o r u ,  a  j a k k o l w i e k  w  t w o j e m  p o ję o  u  j e ­
s i e n i  l i i d z n i k i e n i  i t y r a n e m ,  w i e r z  m i ,  że  
U k ,  j a k  m i e  w id z i s z ,  p r o d z e j b y m  s o b i e  ode­
b r a ł  ż y c i a ,  o iż  u t r a c i ł  i if idę! N  e ro -  
w o d n i e .  \V  t y m  w y p a d k u  z a ś  t y  c z y n i ł a ś  
w s z y s t k o ,  c o  m o g ł - ś ,  b y le  t w ó j  m a ż  t y c h  
p i e n i ę d z y  n ie  d o s t a ł .  C z y  p o j m u j e s z ?  M u ­
s i a ł e m  t e d y  u  l i c h a  p r z e z  c a l e  t r z y  n o c e  
p r z y s i e d z i e ć  f a ł d ó w ,  a b y  to  j a k o ś  o l r o ł d ć  i 
n a p r a w i ć . . .  Z a  t o  t ° r a z  p o w r a c a m  d o  c i e b i e  
s ł o d k i ,  j a k  b a r a n e k .

Z e r w a ł  s i ę  i z b l i ż y ł  d o  ż o n y  z u ś m i e ­
c h e m :

—  F r z y t e m ,  n i e  w i e ; z ,  a n i o ł k u  m ó j ,  j a k  
c :q k o c h a m !

0 sunęła go ruchem.

— M Me boisz k'q Sycylii? N<>, to u- 
sp-iirbj sit;, nie jęjCsiemy już. Przebaczam
i nawet chętnie twoje względem mojej o- 

s»by prz wir.i nia, sin nie przebaczam tam­
tym. No, flokądże chciałabyś pojechać?
Opływam teraz w złoto, rozumiesz'' W<;r/ód 
jednak zdobądź  s5q na odrobinę m iłośc i  ku 
mętowi, pani moja.

N P był wcale pijany, lecz tra ły  mu 
w oczach nieprzytomne jakieś klęski, zs- 
pewne pad wpływem nocy na sztderce spę- 
dzooyh. i jeśli wyrazić sio tak nióżoa, pod 
wpływem miłości dla ż.ony.

— Oriłeś?—zapytała.
— Owlem przez e»łe trzy noce. W y­

prałem dwadzieścia sz-Sć tysięcy pięćset li­
rów. Tm-az kiedy los mi sprzyja, waittoły 
pojechać do A x

— O nie, nie! A adwokat Boglietti? 
Ozy zapomn ałeś o nun?

— Btdijby zdechł!— krzyknął baron.— 
S vąd wiesz o nim?... Może on był tu, ten 
zbói?.., D pójdę do niego, zapłacę mu
i dam nawet ratę wrześniową w dodatku, 
iec/. rde sadzę, by się z mojej wizyty ncie- 
szt}! A, wiec był tu. ten niegodziwiec! Tym 
razem nie daruję, polando mu żobra!

— Nie— odrzekła ile!cna — nie był tu 
wcale.

— No, to j<kimże cudem, dowiedziałaś 
się o mej s p r a w i ł ?

— N (> nowiem—odparła.
— Niechże i tak będzie, więcej c!ę nie 

pytam. Dziś słodki jestem jak miód. Przy­
najmniej przyznaj, że dobry ze mnie czło­
wieczy sko—przypominam tę chmurę, co to 
grzmi, ale Mo sypie nigdy piorunami... Cała 
moja Ideda w tern, te  lubię grać, ot i wszy- 
sLko! Zresztą, nic mogę ii nawet wypo­
wiedzieć tvch dobrych popędów, jakie czuję 
w tej chwili—1)̂ ! gotówbym może nawet
teraz pozdrowić twą matkę i stryja, jeśli­
bym ich zobaczył. Trz ba tylko dobrą być 
dla męża, kochanie moje.

Schylił się, by ją pocałować, lecz ona

odsunęli srę, więc musnął ją Mdwo po wło­
sach.

— Odt-jdź proszę —powiedziała—zamknij 
okiennice i zostaw mnie w spokoju.

— Co ci jesl?— zapytał.
— Chora jestem; mam gorączkę.
Sądził, że mówi nieprawdę, więc za­

płonął gniewem i wziął żonę za puls.
W miarę badania pulsu zmieniał się 

na twarzy i w końcu odrzucił tę białą rękę 
nieruchomą na posłanie i zawołał:

— Umyślnie chorujesz, by doprowa­
dzić mni# do złości!.. • Właśnie, na dziś za­
prosiłem gości na obiad.

— M >ja choroln niepoważna wcale, to 
malarya, wieczorom będę zdrowa.

— Malary.,?— zawołał baron, marszcząc 
brwi—w takim razie potrzebny doktór.

— O! niemtizebny doktór. Ja  sama 
w cni dobrzp, czego mi trzeba... czego mi 
Irzsba zaraz... koniecznie zaraz.

— Więc czegóż ci trzeba, powiedz?
— Cii tę jechać do Sycylii.

XI.
Między Sycylią a Fizy.item.

Pani baronowej Santa-G uiD, w Cefalu 
Rzym, 1 u stycznia 1882 r. 

Kochana Heleno!
„Mam ci rzec słówko. Oto w lipcu wy­

jechałaś do Sycylii, chor# na malarię, nie 
mówiąc nic nikomu, tak że twoja matka 
zaledwie od kilku dni doniero wie o tem, z 
ust senat, ra Clenezzi. Ż obietnic twoich 
wnosiliśmy, że powrócisz w pierwszych 
duiacn października do Wenecji, lecz znala­
złaś sposób odroczenia podróży na sam ko- 
komec miesiąca. Wtedy to doniosłaś, iż z 
przyczyny blizkiego otwarcia parlamentu 
nie opłaci ci się tak daleka podróż na bar­
dzo krótko. ' Skoro izbę otwarto, znalazłaś 
nowy wybieg, postanowiłaś zapoznać się z 
Sycylijską zimą i Rzym zobaczyć po świę­

tach Bożego Narodzenia. Obecnie twój mąż 
»st tutuj—sam. Ponieważ na listy twej ro 
dżiny nie raczy odpowiadać, przeto pewne­
go i stałego nie wie się o nim nic. Ciotka 
Tarkwiuia wybrałaby się do Cefaiii, gdyby 
to było możeb.-re; na nieszczęście Lao chory 
na podagrę i wierznie leżący, więc bez wy­
raźnej potrzeby nie wyoada go opuścić. Dziś 
od ciotki list otrzymałem, zachęca mnie, 
wyobraź sobie, bym uczynił maleńką wy­
cieczkę w twoje strony i odwiedził kuzynkę.

„Ponieważ jednak, ku utrapieniu me­
mu, nie będąc podobny do ciebie, nie n- 
uJem przekształcać na zamówienie mowy 
ani uczuć, podobnie jak aktorki zmieniają 
szaty i r..!«, przeto pomny na rozkazy w 
twym liście zawarte, nie przyjadę do ciebie, 
a ciotce odj iszę, źe nie m-gę wyjechać z 
Rzymu.

Bądź zdrowa 
Przywiązany kuzyn

J). Curtis.u
Jaśnie wielmożny pan Daniel Cortis, 

posoł w Rzymie.
Szanowny Panie!

Cefalu, 23 stycznia.
W imieniu pani baronowej, oraz z jej 

rozkazu, mniejszem mam zaszczyt szanowne­
mu panu donieść, że szlachetna pani znaj­
duje s'ę pod moją opieką, źe ma reumatyz- 
mową niezbyt silna gorączkę i że skutkiem 
choroby nie może do pana napisać. Prze- 
zemnie yJęc zawiadamia szanownego pana, 
że pominąwszy niezdrowie, które parń uwa­
ża za rzec* nnalo ważną i czyJko przypadku 
wą, stan z ir lw ia  jej jest ogólnie zadawal- 
niająoy, co zważywszy, nie powinien pan 
przedsiębrać długiej i nufącpj podróży do 
Cefalu. Pan baron i rodzim Carre są już 
zawiadomieni o niezdrowiu pani baronowej. 
Przytem miło mi jest p rzelać szanownemu 
panu pozdrowienia od mojej pacjentki.

Zawsze gotów do usiug j. wielmożnego 
pana

Sługa A. Niscemi. 
(Bardzo poufne)

Na rozkaz wyraźny pani baronowej, 
musiałem zamknąć list mój w powyższych 
wyrazach i dać jej do przeczytania takowy. 
Atoli sumienie mi nakazuje osobno jaszcze 
dodać tych kilka wierrzy dla dokładniejsze5 
informacji.

Faktycznie pani baronowa cierpi nie 
na gorączkę reumatyczną, lecz na chroni­
czny gastritis, nie mówiąc już o silnej ane­
mii, przytem wątroba jest zaatakowana, co 
się stał), przypuszczam w skutek przewle­
kłej małaryi. Sama choroba nie miałaby 
znaczenia, lecz zdaniem mojem, ogólna ane­
mia, fraz nadzwyczajne przygnębienie, po­
garszają stan chorej. Zaleciłem wody mi­
neralne Termini—wody te w inoich oczach 
działały cudownie, więc miejmy nadzieję, że 
zdrowie wróci.

„Szczerze odradzam szanownemu patm 
przybyciu do nas; pani baronowa niepokoi 
się o zirowie pana i trwoży myślą owej pro­
jektowanej podróży—nie należy jej się sprze­
ciwiać w danym razie. Wczoraj wręczono 
jej Ust pański, właśnie w chwili, kiedy wcho­
dziłem cło jej pokoju; pomimo próźb moich, 
nie chciała przy mnie listu otworzyć. Z>to 
zaraz po mojem wyjściu przeczytała go i 
noc miała następnie bardzo niespokojną, 
przerywaną kaszlem i bolami. Nieznaną mi 
jest treść listu — wiem tylko tyle, że pan 
jest blizkim krewnym niezrównanej tej pani, 
i że ona ma wysoką i usprawiedliwioną o 
swym kuzynie opinię. Tytułem tedy jej me­
dyka, śm em prosić, by pan listownie po­
krzepił na ruchu chorą, unikając starannie 
tego wszystkiego, co mogłoby ją wyprowa­
dzić z równowagi.

(D. c. n.).

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ fełCHAŁOWSM

ANTONI CZERW fiSKI

Szkoła Rmialera
" - k l ą t w a  z w Warszaw i u l .  Ka-
wj-um u, Agronomicznym łik-U N r 8. IJ;zamiriy j
w U .jS ii  będą tiu m a j t i  c z c w a  > 24 sierpnia ii. s. Na wydział 
WiHMiuic*.' ł jB yffciąe Mę uczniów po skończeniu 4 klas szkól 
tmi.ni U J!}<>•* angielski i ł ictna d'a życzących. Popis 21-go 
r / c r» c a .  1 e :'.c\o rozpoczną się aV-g-j si trpn ia  n. st. Prcfiram 
nti ząditi c, 17080

D r u k a r n ia  P o ls k a
8888888888888888
Z t a p a t r z o n a  w  n a j -  

NOWKeCKClOItkt lai'- 
n a m e n f y  o r a z  a p c -  

c y a l n e  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KA’ ST W A WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
C e n y  u n i R i ^ e i i r e n e .  ©  Q

W T ' . w e*r3olra" *  p o d h o rs K ie g oilości ugreitiplurze

J * o  o b u  s t r o n a c h
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego"  ̂Promna 9.

Con„; 2 rb., d l a  p r e n u n i e t - a t o r ó w  „ D z i a n n i k a  K i j o w s k i e g o * *  
I r b .  5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

nmiMfHfajiltowr

n A J W O W S Z A  UDE S K O -  • i  n  I  IAI A  
N A L O N A  M Ą C Z K A  M L E -  A i r  I N A  
C 2 H A  D L A  D Z I E C I  =

(Każila {tuszka zaojia- 
jtrzona siną marką i 

podpisem
Pzedst. j.rł. P . o. O, (ioroehowaia 31. Do nabić a w lep- 5  S  
szyeii auteJtach i składach ap'cc,znyvh.  1 I

w m aassuB B m B m  i  

DOM HANDLOWY ® g ® g | S B S M i

B r. B O S B i W L
D u m s k i  p la c  obok magazynu Jurmoljewa.

Na nadchodząca wiosenny i letni sezony
otrzymano kolosalny wybór wełnianych, jedwabnych i sukiennych rna- 

tcryatów p o  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h !

O d d z i a ł  D a m s k i :  17252
Szewiot 2 *r. szcr.ik., nałnnw. kolor, na dsmski kost
Wielka pa r t -a  wełtf. modir: maler. na dama. Lost z a fe  1 rK 25 k.

u u -i ■ ■ n ,i f  ,i „ 11 b. -— k.
Bongalin wszelkich kolorów . . . . . .
Adamaszek jodwabny wszelkipii kolorów .
Kanans Nr. 1 . . . . zamiast (.)0 kojt.

„ c z a r ny. . . . . . . .
Fular czysto jpawahey wszystkich kolorów .
Gaza pod^ójcej szerokości . . . .
Satiu dn hien czysto jedwab, na dams. kost. zaraiłst 1 rb. 00 k, 

14 ,. bluzki
Szotlandka czysto jedwabna . . . . . .

1.25 |
—.75
— 05 
1.10

— .75 
—.08 
—.58 

—.58

1.05 
1.10

—.55

O d d z i a ł  M u s k i :
500 od::ioi<ów Tricot na męskio koslvumy po
«»> „ i, „ :,
>S'ł ii u i. i,
f1®! u u ii n u ii

ii i  lip ii ii n ii
510 .. .,

3 COi) arsz. Drap na męskio palta wios mia „
2,Y0 „  ..

C iarny i kolorowy diagonal . . . .
Otrzym. wielki wybór na kostyumy i palta fabr. „Lendhard 
gardina. tiul, serwety, płót. Sldorowa i Kostromsktej manuf.

C E  la Y  F A B R Y C Z N E .

D. —
H.50 
8.- 

10.— 
12.— 
1 4 .-  
2.5 ) 
4 .— 
2.50

r D n i a  2 £  k w i e t n i a  o d t i ę d i i e  s i ę  w

5? © j S j S © j S Z U
17258

Licytacya 22 tlaczy  ze ż ebakami, roczniaków, dwulatków, trzylatków 
(stawka remootow.’) O-ńrrlw i (reproduktorów), wierzchowych kilka,
1 czwórka, 2 pary, J icy tacya  zacznie się po przybyciu rannych pociągów 
na stacyę Idnowiec. Wsfelkia infirmacye bedą dawana piśmiennie od 
dnia pierwszego ogłoszeni*. Poczta Lipowiec. Telegraf Lipowiec woksal— 
telefiurm Mazaraki. Oglądić konie można (d  do 'a  2 kwietnia r. b., na 

.  żądanio będą wyryłeno powozy dla przejazdu z Lipowca do Itcssesza. . 
L  \v doiu licytacyi będą oczekiwały konlo na dworen. J

Parowa 
Warszawska 
B .  J .  G f l i k i n

i chemiczna 
P r a l n i a  10 65

ubrań.
przeniesiona zosŁla n i  n l :cę W. W łod c i*  
m i e r s k ą  B p  4 3  (wprost Złotych wrót). Wy­

konanie ofcslalunków Sumienne i na czas. C e n y  n i e w y s o k i e .  Pranie  
chemiczne bez zapachu. ZauiTjscowyn wysyłamy la  zaliczką pocztową.

G O R S E T Y
eot., n .  obstał., przeró-bki i p n n io .  
M - m e  D in a  P rore ina  2 m 80, w 
pndwór/iT. 168i1

Sprzedaje się a‘EZu.W y
E k s p r e s s .  ł a j * .  L c p a g e .  prawie 
nowy, ze wszyst. przyrząd, za { ół ceny. 
Mań-Błagow. Nr 91 In. ti. 1CJ51

Krowy mleczno
młode, typu Oldenburssirgc 2't-ria 
s/ink, do sprzedania w maiąikn - Ska­
rżance* Waloryana Alarowsa;eg >. Foc;.- 
ta Proskurow. 17t)?4

. u i y u ^ u
plsc na budowę ‘kamienicy, w środku 
miasta. Szczegóły: Kijów, .8 wiato Liw­
ska 2 m. 25, od 3 do 4 po not 17175

oteso

M S  HERBATY ”  Fiinoiiki8jowska 8, 
tm Gladyniiika

.Diniejizem ma zas?czyt zawiadomią Szan. Kl eiitMę, iż z dn. 15 marca 
3 9 IO’r. zostaje zaaczńiu io z sze iz m y u  i wj»:owradzi’iówary nasięimjacc:

Polecamy
znawcom

CzskolaDa, Czekol̂ ki, Karmelki, Cukierki,:

Jferbata

Jierbataki i Kakao ZfigtfS&SgJi
C o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p n lu n a  K a w a ,  mie* 
ło n a  n a  ż ą d a n i e  na  p o c z e k a n i u ,

wszyMkich znaczniej-zych f riu ro-\i.-ki'. li, a 
mianowicie: K . S .  P a p o w a ,  P. B o t k i n a ,  
T - w a  t K a r a w a i i ) ,  A .  A .  i t u z n i e c o  w a ,  
W. W y s o c k i e g o ,  S .  W. P e r ł o w a ,  VS. 
5 -  P e r ł o w a ,  W o g a u  i K o . ,  I. E .  G U -  

B I I I I N A ,  i .  N . P l L ł P B W A  i D . R a s t o r g u j o w a .  Przy k u p n e  
5 'rbaty  p .wyższych fJin w ypiją  się premia: w przdmiotach platero­
wanych, porcelanie i szkle, iu i robi się u s t ę p  i t w o  lówką. 

C u k i e r  i P ia s e k  tylko 1 -go gatunku po c^naih tu iryczryc1).

Mac,'"fe i.-,mc: F. F. ItorsKi i D. Di Barnów.
)*C:*0?0$C>K2X >KXOX)>:)K » O K X  J K y O lO lO k r iD O K J K M

Nowo-otwcrzony ^
P O L S K I  M A G A Z Y N  Y

gospodarstwa d “mewi go r.in p i Naczyń g

Si. Powrozińskiego $
K r e s z c z a i y k  4 5  ^

S a m o w a r y  T wa 5V S. Baiaszowe. K 
1’iRt-ruwa'io wyroby Frngei a, Kroppa ?  
i )iiuyi h fabryk. K a c z y r i a  niklowa- A 
ne, i  umimoi,e, omulKJW.łee, kamięmio, i 
purceiau. i z ktyszlalu A n g i e l s k i e  
t ó ż b a  uaywalnio, lodownio pokojowe. 

A.merjk*ńsk-e. maszynki u > robienia Jodów, wi.nay, prysznice, kolje, 
kinlune naftu^o-spirytusowet boi/ąnowo i inno. L a m p y ,  noże, \vi- 
tlelce, łyżsi, brzytwy, scyzoryki ze «'ali angit-lskuj, lejmy, h z igra­

li i z n v h  fibryk.
jja jT  C e n y  f a b r y c z n a . 17119

XE»:AC1KX»»K3»CJKX090KJK X X  X X X X X X X X ł t f

CYGARA;
z prawdziwego H a w a ń s k i e g o  ty­
toniu, wykooacc na nasze zamówie­

nia w Pc.ers luri.u .
C e n a  z a  100 s z t u k :

W iilclmina 16 rb.
Thanco 15 rb.
Figaro 10 rb.
Bismarck 8 rb.
Perielttos 7 rb.
Crema G rb.
S k la i  w magazynie >Salon.on Kohpnc 
róg ul. Mikołajewskiej, K ie j zczatyk 

N r iu. 10759

f3 Pca oj
O g  ^  ^
-  ° rt % O ->, o •s S> **> aN U .̂ 7 f-oo O v> ^>  N O ci O>  CŁ, Ch c--t

JAROSŁAWSKIE * KOSTflDMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K R E 5 Z C Z A T Y K  H r  £14.

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki,  prześcieradła, go­
tową ‘bieliznę męską, towary bawet. 
Tik do inateiaców i wielo in nrsedm. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst­
kich w Kjjowie, o czerni pruszę's  ę 
osobiście przekonać._______13150 18

m
S a n S e

P O W O Z YPańskiego
ni. Sofijowska 35.

15353

A . > e d y n y  - s k ł a d  na Królestwo
Za 'b . Kraj. Kur: y Syrokomla — S?ro- 
komikiegj, Hoża 7, pałacyk Kancel. 
przyj. zap. na maturę z sze-cin i Lzto- 
recii kl. rząd Warszawa. 1(1204

rończochy-Skarpetki
rc boty ręcznej i zrgrsuiczuo

Uhranka Dziecinne
najrozmaitszy.li fasonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowszych fa­

sonów etc. 
nabywać najdogodniej tylko w spe- 
cyalnym i jedynym w sweim rodzaju 

m u?tzvuio
Czsskc-Rosyjskiej Me^isniczne] 

Fabr. Wyrobów trykotowych 
i pończosiirczych

G. W. Andrln
Kijów. W.-Wasyikowska 10.

17123 Cenniki na żądanie.

P o z n a ń c z y k ,
kiw ale r  lal 32, euorgiczny poszukuje 
pr.Rłdy samouzielnego rządcy. P rak ty­
ki w intensywnie prowadzony,'li gestu- 
dtrstwach z drenową i dryliewą k i l -  
Jurą lat riwiopś ie. OhooDie simo- 
dz uinym rządca na Litwie l ł t  trzy. 
0  łaskawe oferty imrasza się uranj,,tek 
Aniołow i, poczla Figory gub. kowień­
ska, K. Sowiński. 1732?

Do Pfbrz0dąi..a: 17331
„ P O F C  L I .  I .E 1  ■ • .U L A T A - ’ i

„ S A R I B U Z I A  A F I i i J S ”
lęgu 1989 roku.

W.-VVa«yUi)\v3 l!a Nr 10 m. 24. <d 4—5

K A LE N D A R ZEG O SPO D A R C ZE
•la r o k  19t0 

V  wydaniu K u s n w ń s k o  -  l i p o w i e c >  
k i e g o  T « w a  r o l n i c z e g o

S a  do nabycia;
W Administracji „Dzień. Kijaw",
w księgarni Lem,a 1 uzikowt-k-ege, o n z  
we wszystkich księgarniach nu prowir,- 
cyi. Przy nabyciu' większej ilości od­
powiedni rabat. 1717(j

Lkiep OLuwIa S .  S t d n k l e w i c u a .
W.-pudwalna N r l poleca obuwie męś., 
da.T. i dziecin, tylko wlas. wyrób, i 
uaj!o;>. zagr. skór. Komnl. gwaranc. 
Pr/yjni. obst. i reper , wyk. na czas. 
Ceny umiarkowani'. ' 16380

Zawsze eleganckie, modne, wyeodoe 
i tylko z si mych naj- D f t P W i C  
lepszych wyrobów skf r U U U W I L 
dosfTć nnżnago tow olub  na obstalu- 
oek w salopio fmiwia.egzyst. od OOlal.jł. jnshsjejewa
Kijów, Duinski Piać 3, podwórzu 

wprost telopr*fj . 1735-2

Tłomaczenia
ska 21 iii. 1 , te). 331.

w  2 0  j ę z y k .
W.-Wasylkow-

17212

M a ją tk u  d u ż e g o
z Jasrm towe owym postukrję .  Opisy 
szczegółowe: Warszawa, posle-resmutn 
Naruntowicz. 17250

używano i nowe, s:ylowe i zwyczajne 
do wsiystkich pokoi, obrazy, Ironzy, 
po rce l tn ' ,  por.yery, dvwai.y i n»Jroz- 

maitszc rzeczy i umeblowanie

fśa bszcen 1“
W . - A V a s y ] k o w s k a  2 7

„Rzeczy okazyjne1*.
O pilow anie  bazplatnie. Można na raty.

17352

Za 7 rb. 25 kop.
2 kostyutny: męski i damski.

Dwa kostyumowc odcinki pó*zimcwo 
lub wiosanne męski i dsmski wysyła 
sib, za 7 rb. 25 kop. Jeżeli się nie p o - '  
duha fabryka zwraca pieniądze w ca-J 
ł°ści Odcinki są: męski 4'/* i-rsz. an- 
jćelskiego snkoa, trwałego wełnianego 
materyalu 2 arsz. szerokości najnow­
szych deseni i z 8 arsz. Hukną sOlim- 
Diac modnego deseniu ua elegancki 
damski kostyum; oba odcinki we wszyst- 
kico ciemnych kolorach. Przesyłka' na 
nasz rachunek. Za zaliczenie dolicza 
się kop. (laki-a no:zi) Na żądanie 
wysyłem po lejże cenie (7 rb. 25 k.) 
ob„ cde.inki męskie lub damskie. Przy 
zamówienia 1 lub więcei edeinków 
dodajemy zupełnie dnrmo: do k»ż4oeo 
męskiego ( dc.uka podszewkę, a do każ- 
(lfgo dam.kiego—zagraniczny skórzany 
pasek. Z zamówieniami prosimy się 
/ t r a c a ć :  Łódź. Fabryka K. Bernstejn? 
D K 17i51

P o s z u k u j e  
zarządu majątkiem

ziemskim, referencjo i ustne polecenia 
/, po-ad, ol e.unnwhnych w ma.iąlkach 
poważDycb na Pcdć .a  przedstawię n» j 
żą l in ie .  Obecnie pozostawiłem posadę 
z powodu kompletnej reorganizacyi w 
m»ja_t.k»rh. Wiadomość: m. Rożków 
gub. pi dolskie! S. Zieliński. 17257

Do ulokowania T
■ law willi IFui.-Kudriawska 16. Bucz­
kowski 17345

dłyka
gub. wołyńskiej 

Prenumerafę i ogl.szcnia do

„Dzień. Kijowskiego^
przyjmuje

Dominik Rudkowski.P

młoda* S1‘ F r e b l ó w k a
Szczegóły i powa n i  rekomcndacy*.
Księgarnia L. Idzikowskieg). 172G3

ii

Kijów, w D>blliu Dumy, Krerzozałlckl 
zaułek 5. T e le fo n  628.

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na dobę. 
M i e s i ę c z n y m - u s t ą p s t w o .

N a kaz. noc. powóz. 5Yynaj. na goflz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroozkowskl.

M ( \ i n  do srrzedaoia z naft. motor, 
ł j u y i l  pytlem, ś ró tó -k ą ,  mioszk. 
dom. Bliz s; zeg. dc 12 b każdedz. 
Lukjano«tka, W . Doroho/.ycka Nr 28.

1727g

Stud. medycyny szczepi
_  u siebie w mie*-sao:u 

O S | T  C(j f,-dc. U  — 2 jo  p<4. 
5 0  h o p .  cd osohy, n.t żądanie w do­
mu. Codzień świ'Z) rruia. Nesterow- 
ska 13 m. 1. Gliwiński, 17270

Pokój do wynajęcia
z meblami i elektrycznem oświetleniem 
za 30 rb. miosięczuie. Puszkińska 5 
m. :U dla damy lub małżeństwa. 17285

Majątek przy kolei
na \V(j.vuju odseparowany 1000 dz. do 
sprzedania. Blizsze rzczegóły: Slawuta 
Sarzyn, peczt Nr 30. Bez auśrednikow!

1691S

Przytułek dla położnic
akuszen-K E .  L i p o w s k i e j  i R. D:i-
r y ń s k i o j  pad dozorem tokarza spe- 
cyalicty ul. Puszkińska lu  m. 3 lelef, 
26 -32. Przyjmuje i horycil o Liizdcj 
porze po cenach uiaiai klwi-nyi Ii.

168GÓ

n a k ł a d  f o t o g r a f . c z n y

L,WASILEWSKIEGO
Kres-cz. 28 tóg Prorsrnej 

D o  n a u l  i praktyczD. f o t o g r a f ,  
p r z y j m u j e  młodrch ludzi płci o-o na.

17300

J a j a  J o  w y !q g t i
i kury rasowa minor ki. wyahdoty, Liale 
rareró,! iialicner kuropat. ‘(dorei sprzed, 
się w Kijowie Łukjaeówka, Owrucz- 
ska N r 23. 17291

> k C l f * h S P 7  żonaty, posiad. świa- 
I M i b l l C l I  £  dectwa, poszukują po­
sady do d : l a  G-go kw ieini*. Poczta 
Bcrezno. gub. wołyńskiej, po to resiaa- 
e N. Sołowianionko. 173JJ

7 n i n a ł  folie- * czarną gło- 
! l  angiilski.  Za przy­

prowadzenia Fcndnkl.  30 Tokaizew- 
skiomu edpuwicduic wvnagredzenie. 
_____________  ‘_________ 17351

Kucharz
lat średnich poszukuje miejsca, ma 
świadectwa, może na wyjazJ. Adres: 
Maryńsko - Blagowioszczeńska N r 26 
mieszkania 5. ] 7■ 113

Do sorze- w j i l l o  w Pusz Wodicy. 
dania W  " H e l  lYiad. B u’w. Ku-

dńawska 16. Ruszkowski. 17344

Jfa  wyjazó student Mol g 
(polak) p:.s u- 
kuje lekcyi P a ń - 

t o n s k a l 2 t 1 2 ,Kulczycki, y. . 17331

Potrzebna bona-niemka
do i 2 lal chłopczyka na wieś. Znając t 
szycie. O waru lkacb listownie, poczta 
Daiaki gub. kijowsia, M. Pęska. 17342

Pszczelarz,
Miecyalność ule ramowo. Adres: A. J. 
T sa ' , , .  K'izawctgrr.d, chers: ńik. gub., 
dom Ziercatowr. 173)0

T £ " o i Q v l . r i  Lanc. no#, snizodim 
A V t > l d Z l t I  U n .0 T .rasowska 2 1 .

17312

Poszukuje posady przy gospo­
darstwie — zarzą 

dzaiem majątkami aainolsmie, mam do 
bre świadectwa i mogę powołać się na 
rekomendacje powaznycn osek Dzuryn 
pub. poduiKfe., cukrów, B o ió sk a  di# 
Chemika. ' 17314

Ż y t o m i e r z
Preńum eratę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u ł i c a  K i j o w s k a



d z i e n n i k  k i j o w s k i 70

M . i
Kr sz*’zatyk 12.

Damski Oddział.
OSTATNIE

paryskie |Hody
p i c m  s z n r z r d r y c h  m a g a z y n ó w  k o n f e k c y i :

Drehcoli Bernard
Dayid Beychoff 

Caltat i in.

M a n d !  *
T e h f  n 76-i.

Męski Oddział.
P r z y g o t o w a n y  k o l o s a l n y  w y b ó r

GOTOWYCH UBRAŃ
a także przyjmują się obstalunki z najlepszych za­

granicznych materyclów.

UNIFORMY
w s z y s t k i c h  d y k a s t e r y i  j z a k ł a d ó w  

n a u k o w y c h ,  a  t a k ż e  d l a  p p .  w o j s k o ­

w y c h .

n

Paquin^
F r a n c i s

m a j  w ytw  o r n i e -j s z e

M O D E L E
n a  s e z o n y :  w i o s e n n y  i l e t n i .

Wspaniały wybór Oki*; ć i u b rsń  dziecinnych
dla dziewcząt i chłopców w  rozm aitym  w ieku .

P a l t a  ©  U b i * o n k a  ©  K e p i  #  B i r e t y  i  t .  d .
Najdroższe i najwspanialsze modele nie są wystawione w witrynach.

zlotc medale Otrzy­
mały Szkółki ^Eko« 
na y. y dawai h w ro­

ku 1908 i 1909.

15455W yborowe 
Sadzonki
po cenach umiarkowanych.

Drzewa owocowe- Latorośle 
winogron. Krzewy owocowe. 

Rośliny dekoracyjne.
I f u s t r o w r a r t e  k a t a l o g i  g r a t i s .

A r i r n c -  Sz’>6łki RKWR;
x x U l  L O i  Soroki, gub. besar-bsl iej.

F o r t e p i a n y  i  P i a n i n a

fabryki „A, STROBL” w Kijowi;
Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i -

7 ” l a ~ s k a  N r  3 7 ,  T e l e f o n  IKS. 13,®

Nowość!!!
„gidizna

w St.-Petersburgu
Iiinol

hiriRu
F i l i a  k i j o w s k a

Róg Kreszczai^u PrcTezncj 
Nr 1 "i prosi cukier. Goorgrski

Wyłącznie męska, damska i 
dzuicmnc, płóciennie

. . B i e l i z n a  L in o !"

W nowootwartym

-ka

magazynie mod i towarów blawatnych
D O M U  H A N D L O W E G O

B r , i  N. i M .  Ł E P E J K O  i S
11- >20 K RESZCZATYK  4 0

Otrzymano tó "‘j sezonu wiosennego. J S "  anc
i s u k i e n n e  wyroby p :erv.*izf»r?tid. fabryk r sy.i-kic.h i 7 pgr»i-icznycn. C cn y^a jp

.chorzewski 
i J. Zapiórkiewicz

17023w Mohyiowie-Podolskim
O W O O T W O R Z O N Y

Skład maszyn, narządzi rolniczych z dzia­
łem młeczarsk., nasion i nawozów sztucz.

POLECAJĄ'
Zcakonric  parowe garnitury i m io ta n ie  koniczynowe.

Hofherra i Schrantza
PŁUGI j"dun i wieloskibowe, kuitywatory sprężynowe.
S IE W N IK t  kom!'nowane. iiniweisslne i t. (I.
GWARANTOWANE NASIONA: buraiów paMcwnych, marchwi, 

traw oraz ogrodowe i warzywne.

Adres tclegr.: Mohylów Pod. „ St i z “ , w Kijowie do 27-go b. m. 
Kreszczatjk 5 ni. 4 6 .

mim z 'bezpłatn a.

n a d e s z ł y

Nowości wiosenne
w oddziałach:

l e d - J i l i i l i - i m ł i
16J|G7

Bielizny damskiej i męskiej 
Galanteryi-Towarów białych

WŁASNE PRACOWNIE:
............... ...........................................  i i Koider aa wacie i fartuszków

Cute wyprawy ód rb. 100 Uo rh. 3000.

Jakłkowscy
WARSZAWA, Bracka 23.

Nasiona
B u r a N i p a s t e w n e  produkcji krajowoj i orjg iualne zagraniczne. 
K o n i c z y n a .  Lucern*. Tymotko Esparceta.
G r o o h  z i e l o n y  r y c h l i k  i>nch Yictorya. Boh k.
K o ń s k i  z ą b .  Kukurydza. V7yka i inne"

L- Zdrojewski i K- Grabowski.
K ijów , K r a s z o z a t y k  25 .

Stowarzyszenie pracowników gorzelniczych watćfr
P< l*-ca liezf latnic praktyczni,** j icoretycznio wykształcony h kierowników gorzelni 
i rektyfikacji oraz i omi, n J.ó.v. Załatwia wśzoikio zapotrzebowauia w zakresie 
gorzeluictwa. Ii>7b4

lu'39>j

S trze żc ie  zd ro w ie .

Kakao
S. Siou 5 S -ka

Tylko MECHANICZNEGO wyrobu 
B e z  S G D Y .  B e z  P O T A Ż U .

U n ik a j c ie  KAKAO w y r o b u  c h e m i c z n e g o .  
imb— «— rn — n

NACZYNIA EMALIOWANE
porcelanę, szkło, lampy i wszystkie p.zcd:nio'-y «F>P> 

darstwa domowego po mzkich cenach poleea

B. Znojem ski
JCijów, Juaskl jL Jfr 3. ,3 ? ® ^ ! '-

s n s K K K  x x x  x a 6 x a j M B a c r a v

M a g a z y n  F a b r y c z n y

'T-wa St. Petersburskiego

u

Mechanicznego Wyrobu OBUWIA
z  K i e s z c z a t y k u  Nr 2 8

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

Znakomite pod względem koi sirukJyi i trwałości

Lokomobile i młocarnie
Lokomobile.Samoćkody

Młocarnie koniczynowe, ,isl 1 *
W i e d e ń s k i e j  f a b r y k i  ló63l'>

Kultywatory sprężynowe, i pługi A. Y e n t z k i e g o  w Oud?iądzu, S2EWNUC! uniwor 1!ne i kombinowane do 
rbóż. Sicwniki Tmrakowo >Tryn9 R 1 kombinowane »M;»tadorc. PULWERYZftTORY KONNE najnow. systemu.

zlecają £, Z d r» je v ;s k i i  %. G ra b o w sk i

i  V«zyRÓB P O L r R U S .  T - W A  t t M W L U  T O W A R .  A P T E C 2 l  |t«   '.-y '‘ .Xi.»--'-V•. / -y .. I-

M o w y  L U D o w w y  ś p o d l k  o o  p r a n ia  B iE L iz r^  j

(SPRZtDAZ WSZĘOzjc

JLIROKSIL!
BEZ TAI? Ci a !

«3EZ ^H PP K U  ! ! :
'.BEZ SOQy Jf\

Ź T T y o i A  ? ? :

U S U N IĘ C IE  P R Z Y C Z Y N ,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem Cascarine Leprince

H A N D E L  ^  ra  ’

Oo nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Jedną lub dwie pigułki wieczorom przód snom. Prawidłowo d/ialanio. 
Doskonały środek vozw.ilniajn.cy, z a b ra n y  pr/.t /, wszystkich lei ar,:y. 14

Kabryka i ma- 
gazyn stalowo- 
orarcerzi nyrh
ogniotrwa- 
łych kas 16555

J <  t f S a j G w s k i e g O r  1

m  I
U r i a b z a  /  Z tMmmty/n
w a ^  f  l  *

iZAKtADACHl
C>l i X 1

m%r.
i .jiy T\iuwij?

Grand prix, 
Paryż 19o9.

n s t y t u c k a  14, 
tisSsf 23-51.

DSa d z  i e c i ,  m a t e h ,  r e k o n w a l e ­
s c e n t ó w ,  o s o b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o r a  z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś ­
c i  i m i ę ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w o k r e w ie  z ą b k o ­

w a n i a  i r e ś n i ę c i a .
Liczną opinie Pp Lekarzy i Ordynato­
rów szrihali dołącza się do każdego pu­
delka. Dostać można w aptekach i skł. apt. 

C e n a  p u d e l k a  Rb. I.

G łó w n y  s k ł a d i  Połudnlowo-Ros. Tow. Handlu Towarami Apteczn, w Kijewie.
1131 4

nahyć można bet na*jnnieisrej dopł ty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wszach, a orty na tn  lia h t*r 

rakct(iwy 9V J OS' li
TylJk) w cu M  ł  R n i U Q i C ”  W'lodzim:crska :-,9. 

kicrui „ lU M n U J IO i .  j g Pro ezcej.

W. Struiiicski, A. Łazowski malarze? S, Pawlak rzeźb.
Wy-walifikowaui frctnwey na stiidyath zagrani, ą, podejmują się robót mu- 
iarrki, h, w szczególnośn: dekorooanit  kcśc:olów, pałtców, dekoraoye do gre- 
bó’V, (.'nrazj redieijno, st*CTi* Mę.k; Pań kie.) malowane luh rzeźbiono. Pigm-y 
w drzpwie i kamieniu. Na żądanie wymyli się zdję-.ia fotogrrficzno z vfykn- 

trinych prao. Lirzne rekomondtcy?. lTJSti

kónan̂ «zl*jm ienne' W a r s z a w a ,  Bracka Ns 18.

10809

pr/yjemny pokarm, najodpouiedtiioj-zy 
d i a dzieci od 0 miesięcy do 10  lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od pier­
si i w okresie rośaięcia, UP twia ząb­
kowanie i zapewnia prawidłowy rozwój 
koś'1). — Sprzed,n w składu ii aptecz­
nych i aptekach (R czernimy prred n^- 

śfadowni' lwami." I72i()

® ś ®  @  # ©
R a j s t i r a z a  f a ­

b r y k a  o g n i o -  

t r w a f y c h  k a s .

Pierwszorzi dna farbiarnia francuska
spccyalue pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań O. Zaijf&&wa Kijów, Prorezna 2

w d. Towarzystwa 
__ Rosya 4<il4

Firma nagrodzona nio j farbowanie Wielkim złotym msdalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  no W J e d n i u .
obstalunki spiesznie vftyR. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  (6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, p u s z o a e, atłasowe i t. d. P irauki,  portyery, suknie balo­
we, szynele, kitle, marynarki, peniuary koK-rowe i inne. Przy.jm. d o  p ra-  
m a i  bieliznę, kołnierze, mankiety. P r.ts iw anie  według metody zagranicznej

Magazyn bławatnych i sukiennych towarów

T-wa Domu Haiti!!, N. Liisin, W. Sumiec i S-ka
17240 KIJÓlr/, KRcSZCZATYK , d. S a l a c i . e c k i  Nr IS 2 .
W  wiolkiiu wyborze n- kóś<-i serenu w iosenoep .

BU8 utwk o a o  qp*» dhk m u ś l in  j a p o ń s k i  li k o p .  
I n  O  H w  O  I #  m u ś l in  G a la lo ja  o d  2 8  k .

g O O j e s z c z ę d n o ś c i  o p a łu ,  u s u w a  w i l g o ć  I
w [inUMit R t u lt ip lS k a ta r  o g r z e w a n i a .

Dr. W. P . K ło b u k o m s k i  Jnz.-ehem. WaiYzawa, Al. Jerozolimska 7 1 . | 
Przedstawicielstwa w niektórych milfccowoSciach nieznjęto. 14032 -

S Zwierzchowskiego-
Fabryka: W .-W asilkowskaNr. 77. Skład, 
Kreszczatik Nr. 14. Telefony: Fabryki 
Nr 1531. Składu t f r  1731. Cenniki na 
żądanie. 12172-?,?

Zadajcie wszędzie
n a j l e p s z e g o

Przedstawicielstwo: Kijów, Luterańsk-
3 m. 24. M. HEIMAN. Potrzenni wszę­
dzie uzdolnieni agenci w Ki/nwic i na 

prowmcyi.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
S Ł Y N N A  XI C A Ł Y M  Ś W IE C IE

JCęrkata z gór Jfarcu
fD-r Lauor's I l a n e r  <i:ibir*'r>.0 . 1 ,33 7

Zslec.ma j r--cz n a ^ łynmejs ’« powagi lekarskie, zat-wu-d/ora rrze.: Departa­
ment jt tećy:?ny t rzy Ministeryum Spraw' We-nętr/.ny-li w Ił , e-rsSu.gu jest 
jednym z nHjoiezhęduie.yzy, li środków dla iilrtymaii ;» zdrówku. N:M 5j ten. 
przyjmowany w il ści 2 — :> s-kDook tyg lOnio » o, i czy: wyracty, l.'żaj«j nd>- 
rżenia krwi do Kł.v, y, iminoroidy, r e u m s ty w ,  r ic.rp oma i  iJądlm < i - , pr?y- 
wiaca ap»tyt i prawidłowa trav.:en .■. D fn ła  sW Bcznin w wypadi,a li zapAlema 
j łu r ,  iuf ue -zy i clml rjny . C « t t a  p u d e l  k a  i r ł s . ,  p ó !  p u d u ł t t u  5U ! t c p .

UWASA. Kiżdo orynin.nbc ] mi* ł^o >a palrzauo i i is ie iu  ą*ą etytieią: 
Jedyny rnoyme.tlant na I r6 2  n  jl r s z a w a ,
l-stwo PęDkio 1 C e s a r . iwo: J O Z G l  U r U o b H I . r Ł I I ,  Ś l u l a  N e  3 3 - a .  
Zamiojłco* y;:i wysyłamy za zaiiozeaieu1 od 1 rh , z doliczeniom na ki szta przesył-',i.

(Auergosclschani
5*1009 świsc

701,
o s z c z ę d n o ś c i  
Skład fabryczny 

P u s z k i ń a k a  I. 
l e ł s f .  1 395 .

PoASzecline Biuro 
Techniczne

I n ś y n -  t e c h n .
, A- i .  Riwlin i

L, M. Kramnik,
I  10739

| Nr 40 na Kreszczatyk Nr 40 1 I
n a c s c a c s r  x s s  s c x x s s x s s s s x x s s  ~w~*v’”v,̂ v:rvrrv* !19 * X X  9C9C3C!9CSC3C9bi9uwCvC

Z g r a b n e  K o b i e t k i
I*dziwiai.f) podczas nsictniięgo polskiigo 

K A B A R E T U
A \ \ ] h 'x  d h c & g r f  L) i by!v ubrani w g o r s e t y  
nabyto w znsnmó Hloait*

P A U L  M A R IE
R Uw. Liili-!'»ń-k:i -'i. d n i e  hoin 'd  Kresz- zatyt u

I

@ b im v ie
Z1granicznei i krajowe, w  w i e l ­

k im  w ryb orzo  w megazyuiii

Stanisława Jurewicza
Kreszczatyk 10, wproA giełdy. 

C un y n iA s z c  o d  t s i n i e j ą -  
c y c t i .  F ir m a  z a s z c z y c o n a  

z a  w ł a s n e  w y r o b y

5-ma medalami.
10982

Drukarnia Polska w Kijowie ulicaW.-Waaylcs;boWbka (1’ro m n a  9) reg Pawiki


